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O każdą kroplę 
polskiej krwi

Z Ziem Odzyskanych zarówno ze Śląska, 
zwłaszcza Opolszczyzny, z Pomorza jak i z 
Ziemi Lubuskiej, wreszcie z Mazur dochodzą 
nas alarmujące wiadomości o co raz to więk­
szym komplikowaniu się sytuacji w polityce 
repolonizacyjnej i osadniczej.

Instytuty Zachodnie, a specjalnie Polski 
Związek Zachodni informowane są, zwłaszcza 
ostatnio, dokładnie o wszystkich trudnościach 
w realizowaniu najsłuszniejszych postulatów 
polskiej racji stanu, jeśli chodzi o zagadnie­
nie budowania polskiego społeczeństwa na 
Ziemiach Odzyskanych. Szczególnie silny głos 
podniosła i prasa polska, czego dowodem, 
że sprawy społeczne na Ziemiach Ozyska- 
nych weszły niejako w stan zapalny.

Smutną rewelacją jest dla nas wiado­
mość, o powstaniu na terenie Rzeszy Związku 
Polaków Wysiedlonych z Opolszczyzny. Jak 
się okazało, nie potrafiliśmy dotychczas ure­
gulować sprawy polactwa, które ogarnięte 
ogromną falą ewakuacyjną Niemców emigro­
wało wraz z nimi w głąb Rzeszy. Gorzej nie­
jednokrotnie przedstawia się sprawa tych, 
którzy ostali się na miejscu.

Twarda rzeczywistość wielkimi krokami 
idzie nam na przeciw trafiając brutalnie w 
sferę naszej nieporadności, więcej nieznajo­
mości czy, nieprzygotowania do problemów 
zachodnich. Sprawy te są jasne i proste dla 
tych wszystkich, którzy zagadnienia zachodnie 
znają, a trudne i skomplikowane w praktyce 
dla tych, którym przypadło w udziale po raz

Ludzie, których skazano na zagładę
400 tysięcy Żydów zginęło w warszawskim getcie

Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi z 
Norymbergi, że na początku stycznia 1946 r. 
przedstawiciele oskarżenia w imieniu Francji — 
Francois de Mentbon i Dubost przedstawią try­
bunałowi dokumenty popierające oskarżenie prze­
ciwko przywódcom hitlerowskim o popełnienie 
okrucieństw w Norwegii, Holandii, Belgii, Lu- 
semburgu, Danii i Francji.

Zwiększano wydajność terrorem 
i brutalnością

Podczas przesłuchania Speer przyznał się z ca­
łym cynizmem, iż, aby zwiększyć wydajność, za­
lecił zastosowanie terroru i najbrutalniejszych 
środków. Wbrew prawu międzynarodowemu zmu­
szał on obywateli państw sojuszniczych i jeńców

wojennych do pracy w przemyśle zbrojeniowym, 
a nawet do udziału w operacjach wojennych. 
Wobec przyznania się Speera do zarzuconej mu 
winy, oskarżenie publiczne przedstawiło cale pli­
ki dokumentów o urządzeniu i życiu obozów kon­
centracyjnych.

W roku 1929 opracowano plany 
unieszkodliwienia opozycji

Nim jeszcze partia hitlerowska doszła do wła­
dzy w roku 1933 zostały opracowane plany w jaki 
sposób unieszkodliwić opozycję i wzmocnić wła­
dzę hitlerowców. W 1929 r. oskarżony Wilhelm 
Frick, który zajmował wówczas stanowisko mi­
nistra spraw wewnętrznych Turyngii oświadczył 
publicznie, iż partia naro-dowo-socjalistyczna za-

Konferencja moskiewska rozstrzygnie udział 
ZSUR w kontroli nad Japonią

Berlin (obsł. wł.). Ministrowie Byrnes i Be- 
vin odbyli wstępne rozmowy przed konferencją 
moskiewską w Berlinie. W rozmowach tych wzięli 
udział: zastępca marszałka Montgomery’ego — 
Roberston i delegaci brytyjscy.

Waszyngton (obsł. wł.). Prasa amerykań­
ska wyraża nadzieję, że wyniki konferencji mo­
skiewskiej zapewnią planową pracę zgromadzeniu 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, które się 
rozpocznie dnia 10 stycznia 1946 roku. Na konfe­
rencji moskiewskiej ma być również omawiana 
sprawra udziału Związku Radzieckiego w kontroli 
nad Japonią.

Londyn (obsł. wł.). Ministrowi Bevinowi to­
warzyszą w podróży do Moskwy sir Aleksander 

. , * ,. - Cadogan, członek komitetu dla badań bomby
pierwszy w życiu te sprawy poznać l realizo-. atomowej w Anglii, sir. Donald Campbell, ezlo- 
wać na miejscu założenia polskiej polityka rzeczóznawca^a "spraw

St. Zjednoczonych nie był obecny na lotnisku, 
gdzie wylądował samolot min. Byrnesa ponieważ 
znajdował się w tej chwili na innym lotnisku, gdzie 
oczekiwano lądowania samolotu z delegacją ame­
rykańską. Do ostatniej chwili niewiadomo było, 
gdzie wskutek złych warunków atmosferycznych, 
wyląduje samolot min. Byrnesa i delegacja ame­
rykańska.

Min. Byrnes wygłosił przez mikrofon na lotni­
sku następujące krótkie przemówienie:

„Jestem szczęśliwy, że przybyłem do Moskwy, 
będę również bardzo szczęśliwy, gdy zobaczę znów 
mego przyjaciela i kolegę p. Mołotowa. Jestem 
przekonany, że w wyniku naszych rozmów oba 
nasze państwa zbliżą się jeszcze bardziej do sie-

mierza siłą przeprowadzić wszystkie swe postu­
laty. „W ten sam sposób jak Mussolini zniszczył 
wszystkich marxistów we Włoszech — powiedział 
— tak i my musimy zaprowadzić rządy terroru 
i dyktatury".

Gwiazdkowe choinki obok szubienicy.-
Komendanci obozów koncentracyjnych uskar­

żali się, że 10% Rosjan umierało podczas transpor­
tu. W obozach koncentracyjnych za wejście na 
dach baraku, rozmowę podczas drogi do pracy, 
lub ułatwienie kontaktu z ludźmi znajdującymi 
się poza obszarem obozu, groziła kara śmierci. 
Jeńcy brytyjscy i amerykańscy w randze ofice­
rów lub podoficerów, którzy usiłowali uciec i zo­
stali schwytani, mieli być przekazani gestapo albo 
formacjom SS. Raport 3 armii amerykańskiej mó­
wi o stosunkach, jakie panowały w obozie koncen­
tracyjnym Flossenburg. Na Boże Narodzenie 
1944 r. odbyła się masowa egzekucja przez powie­
szenie, na której wszyscy więźniowie musieli być 
obecni. Obok szubienicy stały ubrane choinki. 
W marcu rb. 13 spadochroniarzy brytyjskich i 
amerykańskich zostało powieszonych.

Następnie prokurator Dodd opisał tortury, bi­
cie, głodzenie więźniów w obozach koncentracyj­
nych, według raportu sojuszniczej komisji badaw­
czej. Wspomniał on również o masowych egzeku­
cjach, komorach gazowych i krematoriach. Wszy­
stkie te okrucieństwa i mordy nie zostały popeł­
nione przez jednostki, były popełnione w takich 
rozmiarach, że wobec nich okrucieństwo i brutal­
ność indywidualna blednie zupełnie.

Waszyngtonie; Bennett, rzeczoznawca dTa spraw 
Dalekiego Wschodu; Hayter, rzeczoznawca dla 
spraw bałkańskich oraz szef departamentu odbu­
dowy w Ministerstwie Spraw Zagranicznych 
W ardTeheran (obsl. wł.). Na konferencję mo­
skiewską wyjechał premier i minister spraw za­
granicznych Persji. ...... x oParyż (PAP). Francuski Minister Spraw Za­
granicznych Georges Bidault, przemawiając na 
temat konferencji Ministrów Spraw Zagranicz­
nych trzech mocarstw w Moskwie, potwierdził, 
że rząd francuski otrzymał zapewnienie, iż w cza­
sie obrad moskiewskich nie zostanie powzięta ża­
dna decyzja w sprawach dotyczących Francji. 
Według Min. Bidault, konferencja moskiewska, 
w której wezmą udział przedstawiciele tylko 
trzech wielkich mocarstw, nie jest krokiem na­
przód w kierunku rozszerzenia współpracy mię­
dzynarodowej. Nawet gdyby tematem obrad była 
jedynie sprawa energii atomowej, to Francja 
również powinna wziąć w n;e_J udział, gdyż uezem 
francuscy znajdowali się wśród pionierów tego 
odkrycia.
Przybycie min. Byrnesa do Moskwy

Moskwa, (PAP). Agencja TASS donosi że 
dnia 14 grudnia do Moskwy przybył sekretarz 
stanu USA Byrnes. Wraz z min. Byrnesem przy-

Skóra ludzka — przybraniem do sukni
Na salę wniesiono głowę ludzką i kawałek ta­

tuowanej skóry ludzkiej, znalezionej w obozie 
w Buchenwald. Śmiertelna cisza zaległa salę, kie­
dy odsłonięto te dowody rzeczowe. Goering 

nasze państwa zDiizą się jeszcze », sk wił sfę> Hess patrzyl na stół nieprzytom­
ne. Współpraca^rowoczęta^w.. okręs!e_woj.ny po- pe-H-żaK-rvf--r^z^-K-o-ń*,--rLiirea- ,W
; Reutera donosi, że przez całą ,vnrr,.t nrzed siebie. Prokurator Dodd o-

narodowościowe j.
Problem budowania społeczeństwa na Zie­

miach Odzyskanych jest obok spraw gospo­
darczych jednym z najważniejszych. Obie te 
sprawy należą zarazem do najtrudniejszych,
Trudności te polegają przede wszystkim na 
tym, że tak ciągłość życia gospodarczego jak 
i społecznego na Ziemiach Odzyskanych zo­
stały gwałtownie przerwane. Odpływ ogrom­
nych mas ludności w głąb Rzeszy nie tylko, 
że wyludnił, ale i w znacznej mierze przy­
czynił się do wielkiej ruiny gospodarczej 
Ziem Odzyskanych.

Tymczasem istnieje pewien specjalny zwią­
zek pomiędzy ziemią a człowiekiem i odwrot­
nie. Fakt zupełnego przerwania życia gospo­
darczego i społecznego na Ziemiach Odzy­
skanych stawia Naród Polski wobec specjal­
nych zadań.

Czysto tylko mechanicznymi przesunięcia­
mi mas ludności ze wschodu na zachód nie
rozwiążemy jeszcze problemu społecznego na stanu uaA Dyrnes. wio* ------- * -
Ziemiach Odzyskanych. Jeśli chcemy zbu^°A byli: rektor uniwersytetu Harwart dr Conwt oraz
„i tam spolecieństwo . prawdziwego zda- wyżzi N, Sai,“«
rżenia, trzeba przede wszystkim, aby proces powitali, zastępca Komisarza Ludowego
ten odbywał się organicznie — a stanie się l g w Zagranicznych ZSRR Edkanczow, człon- 
to wówczas, gdy korzeniami nowego naszego u Qwie ambasady Stanów Zjednoczonych w Mo- 
społeczeństwa bgd, oi. których
wydała ze swego łona, i tysiące czy więcej lat.sador W. Brytami w Z,oKK u 
świadczą o polskości tych ziem, więcej —
stanowią o jednym z fundamentalnych tytu­
łów politycznych Polski do tych ziem.

Ślązacy, Kaszubi, Warmiacy, Mazurzy, re­
prezentować mają w tym procesie element 
ciągłości rozwoju życia narodowego. Idziemy 
tam nie tylko po to, aby raz na zawsze wy­
znaczyć sobie właściwe granice, aby od 
nowa budując zręby polskiej państwowości,
_  ustalić siłę, jedność i wielkość Polski, ale
także po to, aby tym, którzy ostali się przy 
polskości, dać należną satysfakcję za tylo- 
wiekową niewolę.

Im właśnie dzieje się największa krzywda 
moralna.

Wiemy, że sprawy polityki narodowościo­
wej na Ziemiach Odzyskanych skompliko­
wały się znacznie. Wiemy, jakie niebezpie­
czeństwa zagrażają nam w tej polityce ze 
względu na świadomą, celową działalność 
Niemców. Chcą oni na ziemiach tych pozo­
stać w jak największej sile, widząc w tym 
nie

jowyćh^Alencja Reutera donosi, że przez całą 
drogę od Berlina samolot min, Byrnesa walczyć 
musiai ze śnieżycą. Przez dłuższy czas niewiado­
mo było, gdzie znajduje się samolot i przypusz- 
czano, że lądowanie w Moskwie przed zakończę- 
niem burzy śnieżnej będzie niemożliwe. Ostatecz­
nie przy zapadającym zmierzchu o godz. 4,15 po­
południu, według czasu moskiewskiego samolot 
z delegacją amerykańską wylądował szczęśliwie 
na lotnisku centralnym w Moskwie.

Przybycie delegacji amerykańskiej 
do Moskwy

Moskwa (PAP). W piątek o godz. 4,15 po­
południu przybyła na lotnisko w Moskwie ame­
rykańska delegacja na konferencje Ministrów 
Spraw Zagranicznych trzech wielkich mocarstw. 
Oprócz sekretarza stanu Byrnesa, do Moskwy 
przybyli towarzyszący mu wyżsi urzędnicy rzą­
du amerykańskiego. Lotnisko było udekorowane 
sztandarami radzieckimi i amerykańskimi. v\ sku­
tek wyjątkowo złych warunków atmosferycz­
nych nie można było przewidzieć, na którym 
z moskiewskich lotnisk wyląduje samolot 1 w 
rezultacie ambasador amerykański, Harnman, 
pojechał na inne lotnisko, zaś gości oczekiwał 
ambasador angielski Clark Kerr. Ze strony ra­
dzieckiej obecny byl szef protokołu dyp.oma- 
tycznego, Moloczkow. W sobotę oczekiwana 
jest delegacja brytyjska, w skład której oprocz 
ministra spraw zagranicznych Beyina wchodzą: 
wiceminister spraw zagranicznych Sir Aleksan­
der Cadogen i Sir Ronald Campbell. Z dele­
gacja' brytyjską przyjedzie również specjalny 
przedstawiciel Rigsdale, który zajmować się bę­
dzie informowaniem prasy.

trzyla wprost przed siebie. Prokurator Do-dd^o- 
świadczyl, iż przedstawił trybunałowi te dowody, 
gdyż przed samym wkroczeniem sojuszników, żona 
komendanta obozu w Buchenwald, pani Koch, 
malowała skórę na rozmaite kolory i robiła z niej 
przybrania do sukien.

Zniszczenie getta warszawskiego
Major Walsh przedłożył dokumenty, przedsta- 

wiające prześladowanie Żydów przez Hitlerów- 
ców, głoszące konieczność zniszczenia Żydów w 
Niemczech.' Odczyta! on również wyjątki z pra­
wodawstwa antyżydowskiego, oraz ustępy, z 
„Mein Kampf", odnoszące się do Żydów. Proku­
rator Walsh wskazując na Streichera oświadczył 
„oto jeden z twórców praw antyżydowskich. W 
chwili obecnej oczekuje wyroku sędziów sojusz­
niczych w pobliżu miejsca, na którym stała sy­
nagoga, zniszczona na jego rozkaz w lecie 1/38 r.

Walsh przedstawi! trybunałowi historię znisz­
czenie getta warszawskiego.

Według raportu dowódcy brygady SS btroopa, 
13 oddziałów SS wzięło udział w tej akcji W get- 
cie warszawskim Niemcy umieścili w roku 1940 
_  400 000 Żydów, z których 300 000 zostało wy­
wiezionych w r. 1942 w niewiadomym kierunku. 
W styczniu 1943 zdecydowano przenieść do Lu- 
blina fabryki zbrojeniowe znajdujące się na te­
renie getta. Pracownicy żydowscy, którzy mie­
szkali przy fabrykach mieli być również wywie- 
z;eni. _ \V getcie wybuchło powstanie. Przez ka­
nały dostarczano powstańcom broń i amunicję. 
Trzeba było zdobywać dom za domem. Kanały 
zostały zablokowane i zalane wodą, wtedy głó­
wna grupa bojowników wycofała się na plac Mu-

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej)

przede wszystkim nadzieje i możliwości roz­
bicia jedności społecznej narodu polskiego.

Za wiele jednak upłynęło już czasu, aby me 
było można tej sprawy uregulować, chocby 
w głównych założeniach. Tymczasem nadal 
brak generalnych wytycznych do polityki na­
rodowościowej. Nadal jeszcze, — co z siłą 
podkreśla prasa — chaotycznie przeprowadza 
się całą akcję osadnictwa. Gorzej — od 
samego początku, zwłaszcza na Śląsku, jakieś 
nieodpowiedzialne elementy uprawiały po 
prostu szaber krwią polską. Ludzie ci kie­
rując się jedynie niskimi pobudkami, zwy­
czajną chęcią zysku, frymarczyli tą krwią, wy­
rządzając narodowi i sprawie polskiej niepo­
wetowane szkody. Można znaleźć szereg oko­
liczności łagodzących za szaber gospodarczy 
— ale frymarczenie krwią polską, której tyle 
ubyło, a która w tej chwili ma tak kapitalną 
odegrać rolę w procesie budowania społeczen- 

. . naiwieksze, sne, wioząc w vyu, stwa polskiego na Ziemiach Odzyskanych, to 
Sbie ni przysUożć. Ile już k , , - i. . ł - *> przebaczema.

W tej sytuacji nie można poprzestać n< 
tym, aby np. Polski Związek Zachodni ogra 
niczał swą działalność do przyjmowania alar­
mujących wiadomości z Ziem Odzyskanych 
Stanowczymi rozstrzygnięciami, a przede 
wszystkim natychmiastową, bezpośrednią 
bezwzględną interwencją władz państwowyc. 
należy położyć tym nieporządkom kres.

Każda kropla krwi polskiej to bezcenny 
dziś skarb dla narodu polskiego, tym cenniej­
szy, gdy chodzi o Ziemie Odzyskane.

Z pełnym poczuciem odpowiedzialności 
stwierdzić możemy, że nauka polska, spe­
cjalnie Instytuty Zachodnie, a zwłaszcza In­
stytut Zachodni w Poznaniu przygotowały się 
wystarczająco, aby dać właściwą naukową, 
podbudowę dla całej akcji repolonizacyjnej 
i osadniczej na Ziemiach Odzyskanych. Czas 
już najwyższy, aby sprawy te wyszły ze sta-
dium prac teoretycznych a przeszły dziedzinę j Ziemiach, 
realizacji.

Nie zdołaliśmy dotychczas uregulować za­
gadnienia Polaków ostałych na Ziemiach Od­
zyskanych, a już stoi przed nami problem 
iowy, nie mniej ważny, a mianowicie spra­
na rewindykacji krwi polskiej z terenów Rze- 
;zy Niemieckiej, wielkich mas Polaków, 
gromnej emigracji roboczej.
°Nie sposób pomyśleć o powrocie do kraju 

elementu o tak znacznej i cennej sile biolo­
gicznej, jeżeli nie zostaną na miejscu na Zie­
miach Odzyskanych uregulowane sprawy za­
równo repolonizacji, zagadnienia narodowo­
ściowe, jak i osadnictwa w ogóle.

Z tym większą też starannością należy za­
jąć się tą sprawą, tym silniej i intensywniej 
wykorzystać wszelką pomoc ze strony władz 
państwowych, aby uporządkowana sprawa po­
lityki narodowościowej umożliwiła wreszcie 
start do wielkiej planowej akcji budowania 
społeczeństwa polskiego na Odzyskanych

Edward Serwański



Nr 291

(Ciąg dalszy ze strony pierwszej)
ranowski, wywieszając chorągwie polskie i ży­
dowskie.

„Trzeba było wdzierać się do wszystkich piwnic 
zniszczonych domów’ i przejść podziemnych — 
pisze w swoim raporcie Stroop — aby uniemożli­
wić przedzieranie się przez kanały, aby złamać 
obronę Żydów i Polaków. Musieliśmy użyć całej 
naszej siły i walczyć dniem i nocą. Oblężenie 
getta ciągnęło się tygodniami. 23 kwietnia Himm­
ler wydal rozkaz zbombardowania getta przez 
samoloty, startujące z lotniska warszawskiego. 
Rozkaz nakładał na mnie obowiązek szybkiego 
zlikwidowania walk z największą surowością. 
Zadecydowałem wówczas zniszczyć całą dzielni­
cę żydowską i spalić wszystkie domy. Często 
Żydzi pozostawali w płonących domach. Otwo­
rzyliśmy 183 wejścia do kanałów i wrzuciliśmy do 
nich bomby dymiące, poczem przystąpiliśmy do 
wysadzenia w powietrze bunkrów, zbudowanych 
przez powstańców oraz całych odcinków kanałów’. 
65 000 Żydów zginęło podczas tych walk. Na za­
kończenie całej akcji wysadziliśmy w powietrze 
synagogę warszawską w dniu 16 maja 1943 r. Na 
całym obszarze getta pozostało tylko 8 nieuszko­
dzonych budynków."

Planowe niszczenie ludności żydowskiej
Major Walsh przedstawił następnie list urzęd­

nika niemieckiego w Rydze uskarżającego się, że 
brak mu komór gazowych dla wszystkich tran­
sportów żydów. Urzędnik prosi o przysłanie mu 
dalszej komory gazowej. Szereg dokumentów 
stwierdza, że Niemcy planowali od dawna wy­
mordowanie i zagłodzenie milionów żydów.

Sprawozdanie Rządu Polskiego opisuje ekster­
minacje Żydów w „komorach gazowych".w Tre­
blince, gdzie zginęło wiele tysięcy Żydów pol­
skich.

W Birkenau zginęło w czasie od kwietnia 1942 
do kwietnia'1944 około 1 765 000 Żydów.

Były gubernator Frank pisał w swych pamiętni­
kach w końcu września 1941 r., że „w Generalnym 
Gubernatorstwie znajduje się jeszcze 3 miliony 
Żydów." W trzy lata później wpisał do swojego 
pamiętnika, że pozostało na tym terenie tylko 100 
tysięcy.

Dowódca sekcji żydowskiej gestapo, Adolf 
Eichmann, oceniał listę zamordowanych żydów 
w rozmaitych obozach eksterminacyjnych na 4 mi­
liony, dodając przy tym, że około 2 miliony Ży­
dów zginęło przy innych okazjach.

Przyjęcie w Min. SprawZagranicznych
Warszawa (PAP). Minister spraw zagrani­

cznych Wincenty Rzymowski przyjął zastępcę 
przewodniczącego rady komisarzy ukraińskiej 
republiki radzieckiej M. P. Bazana, oraz za­
stępcę szefa protokółu dyplomatycznego komi­
sariatu spraw zag/anicznych ukraińskiej repu­
bliki radzieckiej W. I. Szygańskiego, którzy przy­
byli w towarzystwie ambasadora ZSRR w War­
szawie, Lebiediewa.

Ambasador Wielkiej Brytanii 
u ministra Matuszewskiego

pagandy Stefan Matuszewski przyjął na dłuższej 
konferencji ambasadora Wielkiej Brytanii p. Ca- 
vendisch Benticka. Podczas rozmowy wymie­
niono i uzgodniono zdania w sprawach praso­
wych, zmierzające do utrzymania przyjaznej 
atmosfery w aktualnych zagadnieniach, dotyczą­
cych obu narodów.

Depesza do prezydenta Bieruta
Warszawa, (PAP). Doktor Emernishani, pre­

zes rady antyfaszystowskiej wyzwolenia narodo­
wego Albanii przesłał do prezydenta KRN ob. 
Bolesława Bieruta następującą depeszę: „Wzru­
szony szczerymi życzeniami, które z okazji święta 
narodowego Wasza Ekscelencja był łaskaw skie­
rować do mnie, proszę Waszą Ekscelencję przy­
jąć najgorętsze podziękowania, jak i moje najser­
deczniejsze życzenia zarówno dla wielkiego bo­
haterstwa Narodu Polskiego, jak też osobistego 
szczęścia Waszej Ekscelencji".

Powrót statku „Śląsk" do Polski
Gdynia (PAP). Do portu gdyńskiego za­

winął po 6-letniej przerwie pilski statek fan- 
dlowy „Śląsk", jako trzeci statek Żeglugi Pol­
skiej, wracający do kraj a.

Przekazywanie pieniędzy na niewłaściwe 
konto powoduje opóźnienie w załatwie- 
niu zamówienia, często ze szkodę inte­
resenta. W wzajemnym interesie prosimy 
dlatego o przekazywanie należności

za prenumeratę
„ęiosu ‘IDieikop&lskiega"

i pojedyncze gazety
(Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik", Wydział 
Kolportażu, Poznań — ulica Bukowska 3)

na konto w P. K. O. Poznań nr V-4400 

za ogłoszenia
ut „Qto$ie. Wielkopoiskun" 

i z innych tytułów
(Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik", Dele­
gatura w Poznaniu — ulica Wyspiańskiego 10)

na konto w P. K. O. Poznań, nr Y-4499

Za omyłki i szkody, powstałe 
wskutek przekazania pieniędzy na niewłaściwe 
konto, nie ponosimy żadnej odpowiedzialności

ADMINISTRACJA
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Nowe drogi handlu FRASZKA POLITYCZNA

(b) Przejście z ustroju liberalno-kapitalistycz- 
nego do gospodarki uspołecznionej, prowadzonej 
w ramach planu gospodarczego wymaga wpro­
wadzenia nowych form organizacyjnych w prze­
myśle i handlu. W Polsce demokratycznej ustrój 
gospodarczy — jak to niejednokrotnie przedsta­
wiał w swych wywodach przewodniczący Komi­
tetu Ekonomicznego Rady Ministrów minister Minc 
— polega na współdziałaniu i współpracy trzech 
czynników: państwa, spółdzielczości i przedsię­
biorczości prywatnej. — W warunkach polskich 
jest to koncepcja zupełnie nowa. Przed wojną bo­
wiem współpracy takiej nie było, przeciwnie to­
czyła się zażarta walka konkurencyjna, dezorga­
nizująca rynek. Koszty tej walki ponosiły masy 
pracujące jako element produkcyjny i jako kon­
sument, w formie — zależnie od okoliczności — 
bezrobocia, obniżania zarobków, pogarszania ja­
kości towarów lub zwyżki cen. — Ze względu na 
różnice w warunkach produkcji i wymiany tie 
możemy również korzystać z wzorów zagranicz­
nych. — Ta konieczność tworzenia czegoś z grun­
tu nowego, przy równoczesnym braku ludzi fa­
chowo przygotowanych do działalności gospodar­
czej, często jest przyczyną różnych niedociągnięć, 
które jednak w niczym nie powinny naruszać 
słuszności zasadniczego założenia współpracy 
trzech wymienionych czynników.

W dziedzinie handlu zasady współpracy po pew 
nym okresie eksperymentowania zaczynają się kry­
stalizować. Jest to osiągnięcie tym cenniejsze, że 
trzeba było przystosować się również do anormal­
nych warunków, powojennego zubożenia i trudno­
ści aprowizacyjnych.

Państwo działa za pośrednictwem Państwowej 
Centrali Handlowej, której zadaniem jest przede 
wszystkim zaopatrywanie w artykuły pierwszej po­
trzeby robotników wielkich zakładów przemysło­
wych. — Jak wiadomo, początkowo zakłady te 
zmuszone były na własną rękę zdobywać pro­
dukty żywnościowe i inne dla swych robotników. 
Ten stan dezorganizujący nasze życie gospodar­
cze i powodujący nieuchronnie zwyżkę cen musi 
ulec zmianie. Zadaniem Państwowej Centrali 
Handlowej, która zresztą jako niedawno założo­
na, jest w początkowym stadium rozwoju, będrie 
wyeliminowanie agentów poszczególnych fabryk, 
kopalń czy hut kręcących się po kraju i skupu­
jących na zapas wszystko co tylko można za­
kupić. Zadanie to PCH może wypełnić tym ła­
twiej, że nie jest to instytucja zmierzająca do

Podpisanie umowy repatriacyjnej 
polsko-ukraińskiej

Warszawa (PAP). Wczoraj podpisano pro­
tokół do umowy repatriacyjnej polsko-ukraiń­
skiej, dający możność wszystkim Polakom, któ­
rzy dotychczas nie zarejestrowali się na powrót 
do Polski zadeklarowania swego wyjazdu do 
dnia 15. 1. 1946 r. Protokół przedłuża jedno-

ze względu na ciężkie warunki klimatyczne nie 
będą w stanie wyjechać, będą mogli odroczyć 
termin swego wyjazdu do wiosny. Uregulo­
wano również sprawę repatriacji Polaków z Bu­
kowiny i Besarabii, którzy mogą powrócić do 
Polski bez względu na swe obywatelstwo. Pro­
tokół podpisali ze strony Polski1 Premier Rządu 
Jedności Narodowej ob. E. Osóbka-Morawski, 
ze strony Ukraińskiej Republiki Radzieckiej M. 
P. Bazan. W związku z podpisaniem protokółu 
premier Rządu Jedności Narodowej podejmo­

Przed konferencją w Moskwie
Londyn, (PAP). Agencja Reutera donosi, że 

przygotowania do konferencji Ministrów Spraw 
Zagranicznych w Moskwie zostały już ukończone. 
Brytyjski minister spraw zagranicznych Ernes: 
Bevin przybędzie do stolicy Zw. Radzieckiego w 
sobotę 15 bm. Zatrzyma się on w gmachu amba 
sady brytyjskiej, położonej na wprost Kremla. 
Minister spraw zagranicznych USA Byrnes za­
mieszka w domu ambasadora Harrimana. Przy­
puszcza się, że obrady Ministrów Spraw Zagra­
nicznych będą się odbywały w gmachu przy Bul. 
Spiridonowskiej tam, gdzie Mołotow, Eden i Cor- 
dell Hull spotkali się w roku 1943.

Wstępne rozmowy 3 ministrów 
w Moskwie

Moskwa (BBC). Dziś odbyły się pierwsze 
wstępne rozmowy ministrów spraw zagr. 3 mo­
carstw.

Rozmowy te odbyły się w konsulacie spraw 
zagr. w Moskwie. ‘ Dziś popołudniu komisarz 
spraw zagr. Związku Radzieckiego Mołotow od­
był rozmowę z min. spraw, zagr. Stanów Zjedn. 
Byrnesem. Zast. komisarza Mołotowa — Wy­
szyński i przedstawiciel Stan. Zjedn. — Harri- 
man uczestniczyli w tej wymianie myśli.

Prasa francuska o strefie niemieckiej
Londyn (PAP). Dzisiejsza prasa francuska 

poświęca dużo uwagi konferencji moskiewskiej.
Ogólnie przypuszcza się, że konferencja ta do­

tyczy zagłębia Ruhry.

Skazanie na śmierć 
dwóch gestapowców w Norwegii

Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi, że 
sąd sojuszniczy w Oslo skazał na karę śmierci 
przez powieszenie dwóch niemieckich urzędni­
ków gestapo, oskarżonych o zamordowanie czte­
rech lotników brytyjskich, którzy wyskoczyli 
z samolotu w Stavanger w listopadzie 1942 roku. 
Są to dr Wilhelm Fritz Seeling i Erich Hoffman. 
Trzeci oskarżony Fritz Fuerlein został skazany 
na dożywotnie więzienia.

gwiazdka dla żóhiluza - aaąwdą za tcudy
Ofiary pieniężne przyjmuje Bank Społem — Konto 151

osiągnięcia dużej rentowności drogą wyzysku 
klienta czy pracownika, ale jest pomyślana jako 
regulator wymiany dóbr, stojący na straży inte­
resu państwowego i społecznego.

Dalszym zadaniem PCH, ujmującej w swe ramy 
zakup, wymianę i zbyt produktów pierwszej oo- 
trzeby, jest obsługa prywatnych hurtowników, 
którzy zajmą się rozprowadzeniem produktów w 
terenie. W ten sposób konkretyzują się ramy 
współpracy inicjatywy prywatnej z przedsiębior­
czością państwową. Zaznaczamy, że PCH zbudo­
wana na tych samych zasadach co przedsiębior­
stwa prywatne, a więc opłacająca wszystkie 
świadczenia i podatki, przy racjonalnej kalkula­
cji stanie się naturalnym regulatorem rynku i 
wpłynie niewątpliwie na zniżkę cen.

Drugim regulatorem pozostaje spółdzielczość, 
działająca w' ramach własnej organizacji i tra­
fiająca do konsumenta poprzez spółdzielnie spo­
żywców i prywatny handel detaliczny.

W województwie poznańskim Państwowa Cen­
trala Handlowa rozpoczęła działalność dopiirc w 
ostatnich miesiącach. — Tym niemniej będzie ona 
miała tu do spełnienia szczególnie doniosłe za­
danie ze względu na rolniczy charakter woje­
wództwa. — Wielkopolska najbardziej odczuwa 
plagę „agentów aprowizacyjnych" różnych przed­
siębiorstw, zwłaszcza górnośląskich, którzy ogo­
łacają miejscowy rynek i wywołują zwyżkę cen 
zupełnie nieproporcjonalną do warunków produk­
cyjnych rolniczego województwa. Dość powie-, 
dzieć, że np. masło jest obecnie droższe w Po­
znaniu niż w Warszawie, że jajka droższe są niż 
w Katowicach, a wagon kartofli kosztuje drożej 
aniżeli te same kartofle sprzedawane na cetnary 
na rynku. — Wydaje nam się, że dla usunięcia 
tych anomalij wskazane by było stworzenie w na­
szym województwie rady gospodarczej, w skład 
której weszliby przedstawiciele wspomnianych tu 
trzech form handlu (państwowy, spółdzielczy, pry­
watny). Rada zajęłaby się ostatecznym uregulo­
waniem sprawy racjonalnego eksportu produktów 
rolniczych z naszego województwa na inne tere­
ny z uwzględnieniem ekwiwalentu za wysyłane 
przez nas towary. — Stan bowiem dotychczasowy, 
gdzie Wielkopolska świadczy dla wszystkich nic 
w zamian nie otrzymując, nie da się na dalszą me­
tę utrzymać. Gwałtowna zwyżka cen w Wieiko- 
polsce w ciągu ostatnich miesięcy przy postępu­
jącym ubożeniu ludności pracującej w mieście i 
na wsi jest tego najlepszym dowodem.

wał delegację ukraińską śniadaniem, w którem 
wzięli udział: zastępca przewodniczącego rady 
komisarzy ludowych ukraińskiej republiki ra­
dzieckiej M. P. Bazan, ambasador ZSRR. Lebie- 
dow, pełnomocnik rządu dla spraw ewakuacji 
Podgórny, główny przedstawiciel dla spraw ewa­
kuacji Ćokoł. zastępca szefa nrntokćdu. dypin- „.„tjtincgo Komisariatu ufa spraw zagranicznych 
ukraińskiej republiki radzieckiej W. .1. Szygań- 
ski. Ze strony polskiej byli obecni: Marszałek 
Polski Żymierski, Minister Spraw Zagranicznych 
Wincenty Rzymowski, podsekretarz stanu Bor- 
man, pełnomocnik rządu dla spraw repatriacji 
wiceminister Wolski, dyr. departamentu poli­
tycznego min. pełń. Olszewski, dyr. protokółu 
dyplomatycznego MSZ. Gubrynowicz, dyrektor 
biura repatriacji MSZ Bader, naczelnik wydziału 
radzieckiego departamentu politycznego MSZ 
Czajka.

Kramer i Irma Grese 
zawiśli na szubienicy

Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi z 
Hamburga, że dnia 14 bm. w więzieniu Hamelin 
w Hanowerze wykonano wyrok na Kramerze, 
Irmie Grese i 9 innych przestępcach z obozu 
Belsen, skazanych na śmierć przez trybunał wo­
jenny dnia 17 listopada rb. w Luneburgu. Wy­
rok wykonano przez powieszenie.

Samobójstwo gen. Globocnika
Londyn, (PAP). Agencja Reutera doncsi, po­

wołując się na radio austriackie, że b. gauleiter 
Wiednia, który znajdował się w areszcie w bry­
tyjskiej strefie okupacyjnej, generał oddziałów SS 
Głobocnik, popełnił samobójstwo.

Wywiad z Goeringiem
Moskwa, (PAP). Agencja TASS donosi, że 

wychodzące w Norymberdze w języku niemieckim, 
amerykańskie pismo „Neue Zeitung" umieściło 
szereg wypowiedzi Goeringa na zapytania zadane 
mu za pośrednictwem obrońców przez korespon­
denta agencji „Associated Press", Goering cynicz­
nie chwali faszyzm i reżim hitlerowski. Prokura­
tor z ramienia Zw, Radzieckiego, Rudienko, za­
protestował na posiedzeniu komisji prokuratorów 
przeciwko publikowaniu tego rodzaju wywiadów 
i zaznaczył, że oskarżeni już nie po raz pierwszy 
mają możność wykorzystywania prasy, wydawane 
w strefie okupacji amerykańskiej, dla propagan­
dy faszystowskiej. Prokurator Rudienko postawił 
wniosek o zaostrzenie kontroli nad oskarżonymi, 
która by wykluczała wszelką możliwość udziela­
nia przez nich wywiadów prasie, oświadczeń itp. 
Komisja prokuratorów podzieliła całkowicie wy­
wody prokuratora Rudienki i przekazała wniosek 
trybunałowi do rozpatrzenia.

Zniesienie zamrożenia transakcji
Waszyngton (obsl. włas.). Ministerstwo 

Skarbu zniosło ustawę o zamrożeniu nowych trans­
akcji zawartych między Stanami Zjodnoczonymi 
i 24 państwami.

Rys. W. Gawęcki

RrzytHuyi proces
Z prasy: Proces w Norymberdze 

potrwa jeszcze długie tygodnie. .
Wlecze się rozprawa dni i noce.
p0 co? — krótki zrobić z nimi proces.

Tad. H. Nowak

Nasza gospodarka

Węgiel polski do Norwegii
Przedstawiciel norweskich kolei państwowych, 

inż. Vikdal, oświadczył, że z chwilą, kiedy będzie 
aktualny eksport polskiego węgla do Norwegii, 
rząd norweski wyśle natychmiast do Polski 12 
lokomotyw i 400—20-cia tonowych wagonów, 
przy pomocy których będzie można przewieźć 
około 25 tys. ton węgla miesięcznie ze Śląska do 
Gdyni. . (PAP.)

W Norwegii przebywała delegacja Narodo­
wego Banku Polskiego. — Celem delegacji 
było uzyskanie kredytów dla sfinansowania eks­
portu śledzi i tranu leczniczego do Polski, Roz­
mowy toczyły się w przyjaznej atmosferze i do­
prowadziły do pomyślnych wyników. Polska otrzy­
mała od Norwegii kredyty na zakup 100.000 be­
czek śledzi i 100 ton tranu, które będą spłacono 
węglem. (PAP)

Import produktów naftowych 
i antracytu z ZSRR

W wykonaniu umowy polsko-radzieckiej, Polska 
otrzymała już produktów naftowych ogółem ponad 
15 000 ton. Wśród tych artykułów na pierwszym 
mieiscu wymienić należy benzynę motorową, olei 
gazowy i naftę traktorową. Ponadto otrzymaliśmy 
znaczne ilości jaity świetlnej, olejów samochodo­
wych i maszynowych, benzynę lotniczą i olej cylin­
drowy.

W myśl umowy handlowej polsko-radzieckiej 
Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego otrzy­
ma w tych dniach 500 ton antracytu ze Związku 
Radzieckiego. Antracyt ten potrzebny jest do wy­
robu elektrod węglowych dla zakładów chemicz­
nych, produkujących karbid na eksport do krajów 
bałkańskich i Związku Radzieckiego. (PAP)

Odbudowa wybrzeża
Poza pracami nad odbudową Gdańska i Gdyni 

przystąpiono w ostatnim czasie w zwiększonym 
tempie do robót na Pomorzu Zachodnim.

Pomlętlzy jeziorami Janina i Wittc a morzem, 
między Derłowem a Kołobrzegiem przeprowa- 
dza Wydział Administracyjny Wybrzeża G. U. 
M.-u prace leśno-wydmowe i zabezpieczenie brze­
gu. W tej chwili pracuje tam już około 400 robot­
ników. W Postominie prace umocnienia nadbrze­
ży są już ukończone. Odbudowano dom dawnego 
Urzędu Pilotowego. Latarnia połączona z tym do­
mem została już uruchomiona. Ostatnio G. U. M. 
przejął w Postominie magazyn Hanzy o powierz­
chni 1000 m. kw., znajdujący się przy basenie po­
stojowym. Do Postomina mogą zawijać statki o 
zanurzeniu 5,5 m.

W Derłowie projektowana jest rozbiórka mo­
stu, by uniknąć zatorów w kanale portowym. 
Główny Urząd Morski przejął Instytut Rybacki. 
W Kołobrzegu oddane będą warsztaty portowe do 
eksploatacji Morskiego Instytutu Rybackiego, 
który podejmie roboty przy podnoszeniu 8 za­
topionych kutrów rybackich w Basenie Rybnvm.

(PAP)
Ograniczenia przemiałowe 

wprowadzone w życie
Ograniczenia przemiałowe, dopuszczające naj­

niższą normę procentową dla żyta 80 proc, i dla 
pszenicy — 70 proc., zostały już wprowadzone 
na terenie województwa łódzkiego, poznańskie­
go i śląskiego. W wymienionych województwach 
wypiekany jest chleb dla użytku szerokiego ogó­
łu konsumentów z 80 proc, mąki i rozdzielany 
na kartki. Jedynie w niektórych okolicach woje­
wództwa śląskiego wypieka się jeszcze chleb 
z pozostałych zapasów mąki 90 proc., aż do ich 
zupełnego wyczerpania.

w Warszawie
Warszawa (obsł. wł.). Obrady pierwszego 

powojennego zjazdu dziennikarzy polskich w 
W arszawie zagaił prezes Zw. Zawodowego Dzien­
nikarzy, witając przybyłych na zjazd w cha­
rakterze gości, ministra informacji i propagandy 
Matuszewskiego, ministra spraw zagranicznych 
Rzymowskiego, ministrów Stańczyka i Kiernika 
przedstawiciela KRN Barcikowskiego przedsta­
wicieli miasta, instytucyj społecznych i związków 
zawodowych.

Zjazd powitał minister Matuszewski, życząc 
zebranym owocnych obrad. Jako ostatni z gości 
przemawiał sekretarz generalny związków zawo- 
dowych ob. Rusinek.

W zjeździe uczestniczy 60 delegatów, reprezen- 
krijuyCh WSZyStkle ośrodki Pasowe w całym

Zjazd przedstawicieli nrasv 
„Czytelnika"

Wa rs z a w a (PAP). W Warszawie rozpoczął 
się zjazd redaktorów naczelnych 11-tu dzienni- 
ko?Y7lmiu tygodników, wydawanych przez 
spółdzielnię wydawniczą „Czytelnik". W zjeździe 
wziął udział minister informacji i propagandy 
Stefan Matuszewski, przedstawiciele wydział‘u 
prasowego Min. Informacji i Propagandy i przed­
stawiciel Centralnego Urzędu Kontroli Prasy
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LITERATURA I SZTUKA
Wspominamy

Nowa Polska, załatwiwszy się z najelementar- 
niejszymi zagadnieniami dnia codziennego, za­
czyna wznosić nadbudowę swego politycznego 
i gospodarczego życia, tj. zaczyna usilnie praco­
wać we wszystkich dziedzinach sztuki.

Jeżeli — do niedawna jeszcze — niezrozu­
mienie i niedocenienie wyższych wzlotów twór­
czych dotyczyło w dużej mierze malarstwa, to 
w ile wyższym stopniu można to powiedzieć o 
rzeźbie. Nie była ona u nas nigdy popularna, 
a zakres jej działania był istotnie nader szczu­
pły. Paryż był zawsze Mekką artystów polskich, 
ich gościnną ostoją wśród minionych burz. Jedni 
dążyli tam w zaraniu swej artystycznej twór­
czości, drudzy w pełni rozwoju swego talentu, 
aby nowych podniet zaczerpnąć dla swej sztuki. 
Nie gdzieindziej, jak w stolicy nad Sekwaną doj-

które później zajaśnieć miały pełnym blaskiem 
w sztuce polskiej.

Dziś krystalizacja młodych talentów rzeźbiar­
skich dokonuje się i ujawnia w kraju, a jej naj- 
charakterystyczniejszym przejawem było stowa­
rzyszenie „Forma", zorganizowane spośród ab­
solwentów klasy rzeźby warszawskiej Szkoły 
Sztuk Pięknych. Prace Strynkiewicza, Karnego, 
Szadeberga, Fierka, Thoreka, Wojtowicza, Re­
pety i in. nagradzane były na licznych konkur­
sach rzeźbiarskich; prace wymienionych świad­
czyły o wysokich walorach młodych artystów, 
którzy świadomi wiedzy i kultury rzeźbiarskiej 
złączyli się ogniwami mocnego, rzetelnego i 
świeżego talentu.

Spośród rzeźb wystawionych na Wystawie 
Sztuki Religijnej w Poznaniu (1935 r.) wyróżniały 
się niezwykłą świeżością ł nowoczesnością formy, 
rzeźby Wawrzyńca Kaima (ur. 1897 r. w Boch­
ni). Cechował je oryginalny, młody styl i ak­
tualne ujmowanie zagadnień. Wielka inwencja 
j talent autora tych prac, mówiły o zasięgu 
możliwości artysty bynajmniej nie zasklepiają­
cych się w wałkowaniu jednych tylko i tych

Wawrzyniec Kaim
samych zdobyczy. Przeciwnie zdobyczy tych 
było wiele! Kaim opanował doskonale wszelką 
technikę i każdym materiałem operował z naj­
większą łatwością. I nie tylko to: posiadał zro­
zumienie wartości i charakteru danego mate­
riału i wiedział kiedy go użyć najstosowniej. To 
także pomagało mu do wydobycia jak najwięcej 
walorów z rzeźby.

W warszawskiej Szkole Sztuk Pięknych uzu­
pełniał też swe studia (w klasie prof. Breyera) 
Absolwent Państwowej Szkoły Przemysłu Drzew- 

1 nego w Zakopanem (1915, klasa prof. Wójcika), 
oraz krakowskiej Szkoły Przemysłu Artystycz­
nego (Raszka), zwrócił szczególną uwagę pro­
jektem na pomnik Serca Jezusowego, nagrodzo­
nym w r. 1927 w Poznaniu drugą nagrodą. Rok 
później otrzymuje dwie pierwsze nagrody kon­
kursowe na pomnik Niepodległości w Chodzieży 
i zlecenie wykonania jednego z projektów w 
kamieniu. Dziełem artysty była również tablica 
ku czci Stanisława Przybyszewskiego w gmachu 
poznańskiej Dyrekcji Poczt i Telegrafów, oraz 
liczne w kościołach i na cmentarzach w Wielko- 
polsce rozsiane epitafia i nagrobki.

Portret, to obok kompozycji druga dziedzina 
upodobań Kaima. Figuralista w kompozycjach 
objawia zazwyczaj również zainteresowanie się 
modelem, jako odrębnym obiektem tworzywa.

Teodor Śmiełowski

^Modlitwa plomMMia
Święty Boże, Święty Mocny, Święty a Nieśmiertelny 
Co wstrząsasz jak kruszyną żywota bramami, 
Przywróć spalonym wioskom znów spokój nie- 
Zmiłuj się nad nami! [dzielny,
Dlaczego się pozwalasz na nowo krzyżować, • 
Bezcześcić Twe przybytki, prześladować wiernych, 
Odbierać dach nad głową, niewinnych katować, 
Panie miłosierny?...
Czy trzeba byśmy byli jak ptaki bezdomne,
A głód i chłód wycieńczałby oblicze dziatkom, 
Pociesz wdowy nieszczęsne z bólu nieprzytomne 
Ocieraj łzy matkom.
Zestąp z niebios na gruzy nieszczęsnej Ojczyzny, 
Niech spadną na grzbiet wroga rózgi płomieniste 
I rozewrą się, w bólu niezgojone blizny,
Karz i biczuj Chryste!
Niech strzały śmiercionośne rażą celnie wroga, 
Miecz w ręku archanioła lśni jako grom mściwy, 
Głazami niech usłaną będzie jego droga 
Sędzio Sprawiedliwy!
Zetrzyj na miał przydrożny pychę światoburcy 
I wypalaj kłamliwe każde jego słowo,
Niech sztandar gniewuTwego nad miastemzafurczy 
Straszliwy Jehowo!
Niech husaria anielska zmiażdży buntownika 
1 strąci jak robaka w otchłań potępienia,
Jak płomień niech wypali się w nim furia dzika 
Niechaj zadrży ziemia!
Niech nie zazna spokoju w żadnym ludzkim domu, 
A sen niechaj znużonych się powiek nie ima, 
Rola ogniem strawiona niech nie wyda plonu, 
Niech trwa wieczna zima!

Środki Kaima były wyraziste, proste w charak­
teryzacji osoby portretowanej, o równych walo­
rach twórczych.

Rzeźby figuralne komponował zwarto w bryle, 
nie miały one dziur kompozycyjnych, rozrywa­
jących całość. Była to główna ich cecha. W tym 
upodabniały się do rzeźb Michała Anioła, o któ­
rych mówi się, że są tak rzeźbione, iż mogą 
spaść z wysokości nie obtłukszy sobie żadnej 
części — naturalnie prócz głowy.

U Kaima wszelkie motywy pomocnicze, czy 
akcesoria, są ściśle zwarte z figurą i rzadko kiedy 
zmieniały się jej zasadnicze kontury. Fałdy szat 
opinały przylegająco postać, podkreślając jej bu­
dowę anatomiczną.

Przykładem zwartego ujęcia formy rzeźbiar­
skiej był projekt Pomnika Harcerzy na Malcie, 
nagrodzony na konkursie i przeznaczony do wy­
konania, oraz komponowany wespół z inż. Łu­
cjanem Michałowskim, projekt pomnika Królo­
wej Korony Polskiej dla miasta Środy.

Zamordowany przez katów niemieckich w 
Oświęcimiu, prawie że równocześnie z dosko­
nałym rzeźbiarzem Ludwikiem Pugetem i mala- 
rzem-grafikiem Janem Rubczakiem, pozostawił 
Kaim po sobie niezatarte wspomnienie: bardzo 
zdolnego artysty, dobrego kolegi i uroczego czło­
wieka. Hilary Majkowski

Lecz zapomnij, o Panie, moje mściwe prośby 
I nie wstrząsaj zgniewany niebiańską świątynią 
Odpuść wrogom przewiny, poniechaj swej groźby, 
Bo nie wiedzą co czynią!
Niech miłość chrześcijańska spłynie w sercu ludzi 
1 niech roztworzy dłonie zaciśnięte w boja, 
Niechaj myśli skarlałe ku wieczności zbudzi,
Dla dobra pokoju.
Mnie zaś, o dobry Ojcze, daj łaskę wytrwania, 
Niech oczyści się z grzechów mój duch niespokojny 
I zrozumie zagadkę życia przemijania 
W płonącym krzu wojny.~

Poznań, w grudniu 1939 r.

Alicja Iwańska

Mijały dni wojenne 
w płomienistej orgii 
i w nich ujrzałeś oczy 
własnej Ingeborgi.

Blady świt się zapalał 
i blady świt gasnął 
i krew, jak Ingeborga 
była własną, własną.-

Inne dni teraz ciemnym 
rozwarły się lochem 
i proch zasypał wszystko 
i wszystko jest prochem.

Blask szarzejących godzin 
coraz bledszy, rzadszy, 
a ty wciąż w oczy własnej 
Ingeborgi patrzysz.

Z Teatru Polskiego
Na afiszu Teatru Polskiego wchodzi z dniem

21 bm. Fredry „Pan Jowialski". Sztuka ta otwiera 
sezon zimowy 45/46 roku. Tak się obecnie zło­
żyło, że równo z kalendarzową zimą inauguruje 
dyr. Wł. Stoma nowy okres starej, zasłużonej po­
znańskiej sceny. Pewne wyłamanie się z tradycji 
powstało wskutek olbrzymiego powodzenia, ja­
kim cieszyła się sztuka Wandy Karczewskiejj 
„Ziemia oskarża".

Pierwsze przedstawienie odbyło się 27 kwietnia 
br. Poszła Żeromskiego „Przepióreczka". Po niej 
święciły swój triumf „sarmackie" „Damy i hu- 
zary“ Fredry. „Dulska" Zapolskiej i wspomniana 
już Karczewskiej „Ziemia" obok „Drogi do źró­
deł" T. Perkitnego, to sztuki zamykające „rewię" 
polskich autorów scenicznych. Wystawienie „Ma­
tury" Fodora podyktowane było koniecznością 
„złapania oddechu" przy przygotowaniach do 
sezonu zimowego.

Stary, poznański Teatr Polski wyszedł z po­
żogi wojennej nienajgorzej. Przy koniecznej 
w takich razach wnikliwości, nietrudno było do­
strzec te wszystkie straty, które należało koniecz­
nie wyrównać, jeśli teatr miał, choć w pewnej 
mierze, spełnić swe ważkie zadanie kulturalne.

Starania dyr.-Władysława Stomy i jego zespołu 
artystycznego i technicznego nie pozostały bez­
owocne. Wznowienie sztuk z żelaznego repertu­
aru polskiego prapremiera Karczewskiej i pre­
miera Perkitnego, to jak na start po długim 
i suchym poście teatralnym wcale dobrze.

Tymczasem stoimy przed premierą Fredry „Pań 
Jowialski". Sztukę reżyseruje dyr. Emil Chaberski, 
reżyser, który na kilka lat przed wojną tchnął 
w „Jowialskiego" „innością", odrzucił groteskę 
|i koślawości, które narastały z biegiem czasu 
i pozbawiły „Jowialskiego" właściwego oblicza. 
Sztuka ta — w reżyserii Chaberskiego — jest 
dopiero tym, co było logicznym założeniem Fre­
dry w jej strukturze: „Pan Jowialski" jest kroto- 
chwilą. Wytrawna ręka Chaberskiego z jednej 
strony i obsada: Podgórska, Wojciechowska, Sto­
ma, Dzwonkowski i z młodszych Marisówna, 
Wojdan, Jacewicz i Niewęgłowski, z drugiej to 
gwarancja prawdziwego teatru.

Dyr. Chaberski — po ukończeniu pracy reży­
serskiej w krakowskim przedstawieniu „Dantona" 
Rolanda — wróci do Teatru Polskiego, gdzie przy­
stąpi do pracy nad Słowackiego „Fantazym". 
Skoro już mówńmy o przyszłych przedstawieniach 
wymienić musimy znajdujący się w próbach 
„Walący się dom" Morozowicz-Szczepkowskiej. 
Ta niezwykle aktualna sztuka wchodzi po „Jo- 
wialskim" na afisz.

W planach dyr. Stomy przewidziane jest wy­
stawienie jednej ze sztuk „tytana dramatu" 
Szekspira.

Zapowiedzi programu na miniony sezon wypeł­
nił dyr. Stoma w całej rozciągłości. Jeżeli nia 
posiadamy wszystkich przewidzianych do wysta­
wienia sztuk, to tylko dlatego, że dyr. Stoma 
wzdryga się przed zbytnim zasypywaniem nas 
licznymi projektami co do przyszłego, a wła­
ściwego już aktualnego sezonu.

Znamienne jest, że o daleko posuniętych 
przygotowaniach do gościnnego występu Ludwika 
Solskiego w „Grubych rybach" Bałuckiego wspo­
mniał dyr. Stoma, w sposób zupełnie prosty i bez 
emfazy. A przecież przyjazd Solskiego, który w 
najbliższym czasie obchodzi jubileusz 75-lecia 
pracy scenicznej, stanie się dla Poznania prawdzi­
wym wydarzeniem teatralnym.

, Nowy, zimowy sezon Teatru Polskiego witamy 
z całą serdecznością. Wierzymy, że nas nie za­
wiedzie.

Tad. H. Nowak

Zofia Petersowa

BAZ NIE TAK...
Tego dnia Maria wracała do domu wyjątkowo 

późno. Mieszkała daleko w śródmieściu i nabie­
gała się dziś bardzo, chcąc zdążyć z jednej lekcji 
na drugą. Unikała tramwajów. Ostatecznie, w ra­
zie niepożądanego spotkania, mogła, idąc pieszo, 
zagubić się w tłumie i zmylić ślady, ale wyjście 
z tramwaju uwarunkowane stałymi miejscami 
przystanków narażało na zaaresztowanie od razu, 
a jeżeli nie na aresztowanie, to na bezapelacyjne 
wydanie siebie na łup prześladowcy.. Niejedno­
krotnie zdarzało się przecież, że znajoma twarz 
wśród tłumu wprawiała zmaltretowane serce w 
gorączkowy popłoch, a nogi niosły nieprzytomnie. 
Aby tylko zatonąć wśród ciżby ulicznej, aby 
tylko rozpłynąć się w nicość! Przechodziła w po­
przek przez kościoły, żeby;zmylić ślady, silą woli 
starając się nie zwrócić na sjebie uwagi, gdy przy­
śpieszonym krokiem mijała, zamodlonych: wbie­
gała na obce frontowe schody do cudzych .mie­
szkań, prosząc zdyszanym, rwącym się głosem 
o wypuszczenie przez kuchnię; stamtąd umykała 
chyłkiem przez podwórze; w cukierniach, zakła­
dach fryzjerskich i w sklepach też można było 
wyjść tylnymi drzwiami, ale i to łączyło się z nie­
bezpieczeństwem zwrócenia uwagi i obudzenia 
ludzkiej ciekawości.

A trwało to już dwa lata. Dwa łata ukrywania 
się przed gestapo, czyhające na znaną przed wojną 
społeczną działaczkę. Ktoś ze znajomych ostrzegł 
ją, że jest śledzona, potem sama to stwierdziła.. 
Trzeba było opuścić własne mieszkanie, porzucić 
dobytek lat i pójść na tułaczkę po odnajmowa- 
nych pokojach w dalekich nieznanych dzielnicach 
miasta. Gdyby nie zawód nauczycielki muzyki, 
przymierałaby głodem. Zerwała z dawnymi zna­
jomymi obawiając się, że jakaś niezręczność z ich 
strony, niedyskrecja lub zbytek ciekawości może 
ją narazić na nieprzewidziane przykrości, kło­
poty, a może nawet na bezpośrednie niebezpie­
czeństwo. Zatraciła urodę, przyćmiła dawną wy- 
tworność, zszarzała, a niedostatek, ustawiczny 
■trach i lęk, wysiłek pracy i bezsenność zgasiły 
energię i pewność siebie. Wegetowała, czekając. 
Wacław był od dwóch lat w więzieniu, a w po­
syłaniu mu paczek znajdowała jedyną radość, 
ukojenie i cel życia. Każdy list lub gryps od męża

ył dla niej świętem, a odczytywała po sto razy 
biedne, bezradne kartki pokryte zamazanym

ówkowym pismem
Mżył deszcz i wszystko wokoło lśniło mdlą 
ilgocią. W bucikach mokro, chłód wdziera! się 
ad zniszczone palto i ziębił zgrabiałe ręce wsu- 
ęte w rękawy. Z rondka kapelusza wciśniętego 
j czoło kapała woda. Ale już niedaleko...
Szła coraz szybciej, wymijając kałuże w za- 
ębieniach i rozpadlinach trotuaru, pozostałych 
bombardowania w 39-tym roku. Od dawna sły- 
:ała za sobą kroki i to przejmowało ją niepo7 
ojem. Nie wiedziała, czy odwrócić się, czy też 
dawać, że nic nie zauważyła. Nagła decyzja ka­
lla jej wreszcie zatrzymać się przed sklepikiem, 
cąd przez nieszczelne zasłony sączyło się czer- 
onawe światło. Stanęła — ale co dalej? Wejść? 
apukać? Oparta nogę na wystającym kamieniu 
zaczęła rozwiązywać i zawiązywać sznurowadło, 
pod ramienia, bokiem, wysiała spojrzenie na 
wiady. Za nią szedł jakiś mężczyzna. Wysoką, 
iczuptą postać luźno opływały f^łdy czarnego 
urnowego płaszcza, spod którego migały wy- 
okie buty. Typowy ubiór wywiadowcy, znany 
a terenie miasta.
Nieznajomy minął ją i zatrzymał się o parę 

klepów dalej.
Opanowała strach, wzbierający i duszący zna- 

omym chwytem spłoszone serce a zaciskający 
ardlo. Nie ulegało wątpliwości, że na nią czyha- 
,o Dobiegała godzina policyjna i nigdzie pójść 
uż nie mogła. Zastukała do zamkniętych drzwi 
klepu i zażądała paczki proszku do prania, od- 
lowiadając z roztargnieniem na pytania kupco­
wej. Ale i to się skończyło — musiała wyjść. Nie- 
najomego nie było. Rozejrzała się bacznie, nie. 
ej prześladowca znikł. Przemykając się pod rau- 
ami, zaczęła szybko iść w stronę domu, gdy 
mgle usłyszała znowu za sobą męskie kroki, 
[■ym razem nie wytrzymała, obejrzała się i ku 
lajwyższemu przerażeniu stwierdziła, że to jej 
irześladowca. Widocznie stał w którejś bramie. 
:zekając na jej wyjście ze sklepu.

Nogi same nabrały rozpędu. Wpadła w boczną 
iliczkę, przebiegła obce podwórze, skąd dziurą 
v płocie przedostała się na posesję domu, w któ­

rym mieszkała, ominęła bramę i stanęła przed 
swoją sienią. Potem była już tylko gęsta ciemność 
schodów, krótkie „dobry wieczór" rzucone gospo­
dyni i przytulność własnego pokoiku.

Więc jednak umknęła, jeszcze raz udało jej się 
ocalenie. Ale co przyniesie dzień jutrzejszy?

Nazajutrz wyszła dość wcześnie i rozejrzała 
się dookoła, ale niczego podejrzanego nie za­
uważyła. Wieczorem również nie dostrzegła 
nigdzie żadnego niebezpieczeństwa, toteż spokoj­
nie weszła do bramy. I tu stanęła jak wryta: 
przed tablicą z nazwiskami lokatorów stał czarny 
gumowy płaszcz, spod którego połyskiwały wy­
sokie buty.

Czytał. Czytał listę lokatorów. Szukał. Szukał 
jej.

Siłą woli powstrzymując gwałtowną chęć 
ucieczki przeszła miarowym krokiem poza pleca­
mi czytającego i wsiąkła-w mrok podwórza.

Sprawa wydawała się jlkna. Widocznie była 
śledzona. Ktoś ją poznał, ktoś nadał Niemcom 
a teraz sprawdzano jej adres. Siedziała na łóżku, 
nie zdejmując palta ani kapelusza i starała się na 
chłodno opracować plan ucieczki. Już trzykrotnie 
zmieniała miejsce zamieszkania. Dwa razy życz­
liwi wynieśli za nią chyłkiem jej rzeczy, ale za 
trzecim nie miała nikogo, komu mogłaby zwierzyć 
się i na kogo mogłaby liczy*, a gdy po dłuższym 
czasie przystała znajomą panią po walizkę i po­
ściel, gospodyni odmówiła wydania rzeczy tłu­
macząc, że lokatorka nie zapłaciła komornego. 
Było to kłamstwo: poprostu zwietrzyła, że Maria 
ma kłopoty związane z osobistym bezpieczeń­
stwem i bezwstydnie zaproponowała, by rzeczy 
odebrać przy udziale policji. A czyż można było 
odwołać się do „granatowej" policji, trzymającej 
w większości wypadków z Niemcami?

Teraz Maria znowu stała przed wielkim nie­
wiadomym. W jaki sposób wyjść z domu? Jak 
zmylić czujność gospodyni i dozorcy?

Niepokój targał trzewia. Miała boleści i mdłości.
Wstała i zbliżyła się do okna chcąc spuścić 

czarną zasłonę, aby zapalić światło. W pokoju 
naprzeciwko, gdzie nikt od dawna nie mieszkał, 
było widno. Najwidoczniej ktoś się tam sprowa­
dził. Kwadrat oświetlonego okna odcinał się ja­
skrawo, ostro od ciemnego muru. Widać było 
głąb pokoju, gdzie nowy lokator stał zakryty 
drzwiami otwartej szafy. Widać było tylko wy­
sokie buty.

I nagle Maria zdrętwiała. Chłód przesunął mnn 
żącą ręką po włosach, po karku, po plecach i spa­
raliżował ramiona aż opadły bezradnie: do oknal 
naprzeciwko zbliżał się nieznajomy z ulicy. Twa-: 
rzy jego nie widziała, ale błyszczące palto za­
lśniło w jasnym świetle.

Instynkt samozachowawczy kazał jej się cofnąć 
raptownie od okna. Gwałtowne szarpnięcie za 
sznurek i czarna zasłona szeleszcząc odcięła ją 
od niebezpiecznego świata nazewnątrz pokoju. 
Bezsilnie padła na łóżko i przycisnęła dłonie do 
■twarzy. Boże, Boże, czyż nie będzie końca? Prze­
cież to koszmar! Żeby chociaż miesiąc, chociaż 
tydzień, chociaż dzień bez strachu! Ani głód, ani 
zimno, ani praca nad siły nie wyczerpywały tak, 
jak ów strach i lęk, poczucie bezsilności i wraże­
nie, że się jest szczutą, osaczoną, gonioną, tro­
pioną, że koniec zbliża się, że to już...

Pukanie do wejściowych drzwi wyrwało ją z 
zamyślenia. Gospodyni otworzyła. Męski, niski 
głos o coś zapytał, kobiecy z cicha odpowiedział 
i teraz zapukano do jej pokoju.

— Proszę, — wyjąkała z oczami wlepionymi w 
otwierające się drzwi.

Na progu stanął gumowy, czarny płaszcz.
— Czy pani Maria Zawiczowa?
Chłód spłynął po ziębnącej twarzy. Skinęła gło­

wą, opierając się ręką o stolik, aby wstać.
Patrzyła na bladą, szczupłą twarz, jak urze­

czona.
— Czyż pani mnie nie poznaje? Jestem An­

drzej, brat Alusi, pani uczennicy. — Szedł ku niej 
z wyciągniętą ręką. — Cieszę się ogromnie, że 
traf sprowadził mnie akurat do tego domu. 
Sprawdziłem, że nazwiska pani wśród lokatorów 
nie ma, więc zapytałem stróża, jak nazywa się 
pani, która mieszka w mieszkaniu nr 60. Co pani 
jest, pani Mario? — Podtrzymał słaniającą się 
i usadowił w fotelu. — Jak pani źle wyglądał 
Alusia zobowiązała mnie do odszukania pani. 
Wyszła zamąż, mieszka na wsi, powodzi jej się 
dobrze i zaprasza panią serdecznie do siebie na 
stale, choćby do końca wojny.

Jak to się stało, że słaba żarówka pod sufitem 
rozbłysła tak widnym światłem? Skąd wzięło się 
tyle powietrza w pokoju?

Z głową odrzuconą na oparcie fotela Maria 
śmiała się zapomnianym oddawna, głośnym, 
szczęśliwym śmiechem wyzwolenia.
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Dzisiaj dwa wiece
(p) Dzisiaj, dnia 16 bnt. odbędą się w Poznaniu 

dwa wiece manifestacyjne.
Pierwszy — o godz. 10-tej w Teatrze Wielkim 

zorganizowany przez Polską Partię Socjalistyczną 
—- będzie kontynuowaniem programu Wojewódz­
kiego Zjazdu PPS. Na wiecu przemawiać będą 
czołowi działacze i przedstawiciele partii. Z ra­
mienia władz centralnych wezmą udział we wie­
cu: Przewodniczący Centralnego Komitetu Wy­
konawczego PPS ob. Premier Osóbka-Morawski, 
generalny sekretarz CKWPPS ob. Cyrankiewicz, 
sekretarz Rady Naczelnej PPS — wiceminister 
dr Zaruk-Michalski i inni.

Drugi wiec — o godz. 14-tej (a nie jak omył­
kowo podaliśmy w numerze wczorajszym — 
o godz. 16-tej) w auli uniwersyteckiej, zorganizo­
wany przez Związek byłych Więźniów Politycz­
nych — będzie manifestacją, skierowaną prze­
ciwko wyrokom sądów alianckich na zbrodniarzy 
niemieckich.

Posiedzenie
Wojewódzkiej Rady Narodowej

(p) Dalszy ciąg posiedzenia Wojewódzkiej 
Rady Narodowej z dnia 5 bm. odbędzie się 
w środę, dnia 19 bm. w saii Urzędu Wojewódz­
kiego Poznańskiego, przy pl. Kolegiackim. Po­
czątek obrad o godz. 9-tej.

Jeszcze tylko jeden dzień...
(p) Jeszcze tylko jeden dzień przyjmować bę­

dziemy ofiary na gwiazdkę dla najbiedniejszych 
dzieci. w

W ostatnich dniaeh wpłynęły do redakcji dal­
sze składki: Drogeria Bałtycka, właściciel Ta­
deusz Nowicki wpłacił z okazji otwarcia foto- 
łaboratorium 600 zł; dyr Zachodnio-Polskiego 
Syndykatu, ob. Weryho-Darnowski, 300 zł; M. 
Grzenda, ul. Stolarska 2 m, 3 — 50 zł; ob. ob. 
Brzozowscy i Skorupscy, ul. Małeckiego 28 — 
100 zł; uczniowie szkoły dla młodocianych na 
Winiarach, kurs niższy A — 110 zł oraz sympa­
tycy bridża — 1500 zł.

Szlachetnym ofiarodawcom składamy serde 
czne podziękowanie.

Przydziały gwiazdkowe
Wydział Aprowizacji i Handlu zawiadamia, że 

dla ludności bezrolnej stół, m Poznania sprze­
dawać będą punkty rozdzielcze na karty listopa­
dowe: cukier na kat. 1 500 g, na odcinki 12 i 20 
po 250 g; na kat. II 400 gr na odcinki 13 i 20 po 
200 g; na kat. 1 rodzinną 250 g na odcinek 12. 
Herbata z transportów UNRRY na kat. I odci­
nek 28 „różne" — po 20 g.

Na karty grudniowe: cukier — na kat. I 500 g, 
na odcinki 12 i 20 po 250 g; na kat. II 400 g, na 
odcinki 13 i 20 po 200 g; na kat. I rodzinną 250 g 
na odcinek 12. Herbata — na kat. I 20 g na od­
cinek 28 „różne". Mydło toaletowe z transpor­
tów UNRRY marki „Armour" na kat. I — 1 ka­
wałek na odcinek 29 „różne". Zapałki — na kat. 
I po 2 pudełka na odcinek 30 „różne"; na kat II 
— po 1 pudelku, na odcinek 25 „różne" i na ka­
tegorię I rodzinną po 1 pudełku, na odcinek 23 
„różne". Mąka pszenna — na kat. I po 1 kg, na 
odcinek 10. Cukierki — na karty dziecięce Serii 
„D“ — 300 g na odcinki 29, 30 i 31 po 100 g oraz 
na karty kolejowe — 300 g na odcinek 68. Cu; 
kierki przydziałowe pochodzą wyłącznie z firm 
„Kanold" i „Goplana".

Cena herbaty w detalu wynosi 160 zl za kg; 
cena mydła toaletowego w detalu za kawałek 
4,50 zł.

Podane przydziały nie dotyczą nauczycieli. 
Kupcy powinni rozi.czyc się z wymienionych to­
warów do dnia 12 stycznia 1946 r.

„Juwelia"
(M) W ubiegłym tygodniu w Poznaniu otwarto 

nowy zakład ziotniczo-jubilerski pod nazwą „Ju- 
welia". Właścicielami placówki są St. Kisz i Pią­
tek. Zakład mieści się w świeżo odremontowa­
nym budynku przy ul. Mielżyńskiego 16.

Godnym zanotowania jest fakt, że podczas 
uroczystości otwarcia przedsiębiorstwa zebrano 
pomiędzy zaproszonymi gośćmi sumę 5200 zł na 
gwiazdkę dla biednych dzieci Poza tym firma 
„Juwelia" ofiarowała 4200 zł na kościół św. Mar­
cina w Poznaniu.

Na posiedzeniu W. R. N. uchwalono, by po­
słowie W R. N. z województwa poznańskiego 
uchwalili dyżury przy Ministerstwie Aprowizacji 
i Handlu w Warszawie.

Widocznie o mnie zapomniano, 
bo za brauią wciąż głucho.-

25 lat istnienia Ubezpieczali Społecznej 
w Poznaniu

(t) Wśród szeregu instytucyj społecznych, mo­
zolną i ofiarną pracą wydźwiganych z ogromnych 
zniszczeń wojennych, jedno z pierwszych miejsc 
zajmuje Ubezpieczalnia Społeczna w Poznaniu. 
Jeszcze trwały walki *v mieście, jeszcze przeła­
mywano ostatni opór wroga, a już dzielni pracow­
nicy Ubezpieczalni ratowali to co jeszcze dało się 
uratować, już organizowali pomoc dla ludzi do­
tkniętych w szczególny sposób skutkami wojny. 
Stąd dzisiejszy jubileusz 25-lecia istnienia Ubez­
pieczalni Społecznej w Poznaniu, połączony z ju­
bileuszem 21 pracowników — pełniących nieprzer­
wanie przez ten okres swe obowiązki — oraz 
otwarcie nowej apteki U. S. mieszczącej się przy 
ul. Pocztowej 8, jest równocześnie bilansem wy­
siłków pierwszego okresu powojennego. Bez tych 
wysiłków, bez twórczego rozmachu uroczystość 
25-lecia byłaby zwykłą formalnością.

Słusznie więc możemy dziś stwierdzić, że Ubez- 
pieczalnia Społeczna dobrze pracuje. Obejmuje 
ona swym zasięgiem 100 tys. osób, dysponując 
przeszło 100 lekarzami domowymi i specjalistami, 
nie licząc personelu pomocniczego. Rozporządza 
zakładem radiologicznym przy ul. Przemysłowej
1 zakładem przyrodo-leczniczym przy ul. Poczto­
wej. Ostatnio uruchomiła własny zakład denty­
styczny przy ul. Dąbrowskiego 12, dzisiaj zaś 
otwiera aptekę, której brak dotkliwie odczuwano. 
Ubezpieczalnia nasza nie zasklepiła się jedynie 
w działaniu na miejscu. Siłami jej uruchomiono
2 oddziały na Ziemi Lubuskiej w Gorzowie i Zie­
lonej Górze oraz zorganizowano szereg ekspozytur 
tych oddziałów.

Trzeba by wyliczyć długi szereg cyfr i statystyk, 
aby zobrazować pomoc jaką U. S. niesie społe­
czeństwu. Dość nadmienić, że miesięczna kwota

Autobus do Katowic
Stosując się do licznie wyrażanych życzeń, 

oraz celem dalszego usprawnienia komunikacji 
pasażerskiej, Polskie Biuro Podróży „Orbis" uru­
chamia dalekobieżny autobus, który kursować 
będzie na linii Poznań—Katowice przez Ostrów, 
Kępno, Tarnowskie Góry

Odjazd z Poznania przewidziany jest w ponie­
działki, środy i piątki, a z Katowic we wtorki, 
czwartki i soboty. Z obu miast wyjazd następo­
wać będzie o godz. 7,30 rano sprzed biur „Or­
bisu".

Poznań posiadać będzie teraz wygodne połą­
czenie autobusowe z trzema najważniejszymi 
ośrodkami kraju, a mianowicie: z Warszawą, Ło­
dzią i Katowicami. Sprzedaż biletów tylko w 
„Orbisie" przy ul. Wolności 3 w godzinach od 9 
do 16-tej.

Zakaz włóczenia się po terenach 
kolejowych

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Po­
znaniu podaje do wiadomości, że z natychmia­
stową ważnością zabrania się przebywania na 
obszarze kolejowym osobom do tego nieupraw­
nionym.

Nie stosujący się do tego zarządzenia będą 
pociągnięci do surowej odpowiedzialności. Po­
wyższe nie dotyczy osób, korzystających z usług 
kolei, na podstawie regulaminu przewozu osób.

Równocześnie dyrekcja zawiadamia, że w ra 
zie stawiania oporu przez osoby, kradnące wę­
giel na terenie kolejowym lub ucieczki mającej 
na celu uniemożliwienie wylegitymowania, straż­
nicy będą zmuszeni używać broni palnej.

Czwartek młodych literatów
Ostatni Czwartek literacki poświęcony byl 

twórczości młodszych poetów poznańskich Koła 
Polonistów Uniwersytetu Poznańskiego. Usłysze­
liśmy wiersze Zofii Dajkowskiej, Franciszka Feni- 
kowskiego, Teodora Śmiełowskiego i Bogdana Za­
krzewskiego oraz prozę Tadeusza Multańskiego. 
Młodzi poeci poznańscy znani są już z całego sze­
regu utworów drukowanych bądź to w prasie co­
dziennej, bądź to w „Życiu Literackim". Mieli oni 
równief kilka audycyj w Poznańskiej Rozgłośni. 
W poezji tej przeważa liryka, osobiste doznania 
i odczucia, subiektywne wejrzenie na świat i 
jego sprawy. Nuta liryzmu brzmi ńeraz szczerze 
jak np. w pięknym wierszu Zofii Dajkowskiej, 
poświęconym Warszawie:

„I snuje się i błąka — i odejść stąd nie mogę 
Przenikam w kręgi wspomife"’ wszystko mi 

bliskie drogie..."
Dobrze odczuty w nastroju jest również wiersz 

Bogdana Zakrzewskiego Bardziej męską zdecy­
dowaną w tonie i obrazowaniu jest twórczość 
Franciszka Fenikowskiego. Wreszcie wiersze Teo­
dora Śmiełowskiego potrącają najbardziej może 
o tematy aktualne, tematy dnia dzisiejszego. Wy­
czuwa się w nich troskę społeczną i gorące umiło­
wanie polskości. W tym gronie poetów prozę 
reprezentował Tadeusz Multański. Usłyszeliśmy 
jego mocną, zwartą w kompozycji nowelę pt. 
„Drzwi" o tematyce z czasów okupacyjnych.

Żaden z najmłodszych poetów poznańskich nie 
odnalazł jeszcze swej właściwej drogi, ale w poe­
zji jest to dopiero osiągnięcie ostateczne.

Przyszłość okaże. który z nich zdobędzie swój 
własny świat poetyckiej myśli i mocą talentu po­
trafi narzucić go współczesnym. Utwory mło­
dych poznańskich poetów utwierdzają nas w prze­
konaniu, że w dzisiejszej poezji nie ma jednolite­
go kierunku ani tzw. prądu. Brak też u nas poe­
tyckich szkół, co w istocie nie przesądza ani o 
wartości tej poezji, ani o wartości poetyckich 
kierunków. Stwierdził to dr Wacław Kubacki, 
który wnikliwie zanalizował też twórczość wystę­
pujących na Czwartku Literackim poetów na tle 
poezji dnia dzisiejszego. Na specjalną podziękę 
zasługują recytatorzy, którzy potrafili oddać na­
strój wiersza i^ógo istotną treść.

Publiczność dopisała tym razem nadspodzie­
wanie. Przeważała młodzież akademicka, najbliż­
sza autorem „Czwartku' . Byl to już ostatni 
Czwartek literacki przed świętami. Następny od­
będzie się 27 grudnia i poświęcony będzie twór­
czości wielkopolskiego poety Romana Wilkano­
wicza. Opowie nam o nim Hilary Majkowski.

Stanisław Krokowski

wydatkowana na leki wynosi 2 miliony zł, na za 
siłki zaś dla ludzi niezdolnych do pracy wydaje 
się przeciętnie 600 tys. zł. Rozbudowa świadczeń 
na rzecz ubezpieczonego, to następstwo znacznie 
rozszerzonej przez Rząd Jedności Narodowej usta­
wy o ubezpieczeniach. Sama ustawa — jak wiemy 
— nie wystarcza i dużo zależy od ludzi, którzy 
potrafią działać z dobrą intencją i zrozumieniem.

Nad działalnością U. S. czuwa samorząd, będący 
czynnikiem kontroli społecznej z przewodniczącym 
ob. Rybczyńskim z ramienia O. K. Z. Z. na czele. 
Współpraca czynnika społecznego z dyrekcją, któ­
rą stanowią dyrektor Gracjan Daszkiewicz, wice­
dyrektor Jan Szewczyk — jeden z dzisiejszych 
jubilatów — oraz naczelny lekarz dr Józef Jan- 
kowiak nie natrafia na trudności. Aby Ubezpie­
czalnia mogła pokonać przeszkody na jakie każda 
instytucja społeczna dzisiaj napotyka, zwłaszcza 
w zakresie materialnym, pożądanym było by, by 
wszelkie instytucje oraz przedsiębiorstwa zatru­
dniające pracowników, wykazały więcej dobrej 
woli w punktualnym płaceniu świadczeń. Tylko 
w ten sposób U. S. będzie mogła nadal rozbudo­
wywać swe zakłady zniszczone w Poznaniu nie­
mal kompletnie.

Tymczasową siedzibą Ubezpieczalni do czasu 
odbudowania własnego gmachu jest Z. U. S. Poza 
Poznaniem Ubezpieczalnia obejmuje teren powiatu 
śremskiego oraz powiat Poznań. Praca tej insty­
tucji organizacyjnie opiera się na ustawie scale­
niowej z r. 1934.

Dzisiejsza uroczystość jubileuszowa — poprze 
dzona mszą św. w kaplicy oo. Dominikanów przy 
ul. Libelta odbędzie się w gmachu Ubezpieczalni 
przy vl. Dąbrowskiego 12. Weźmie w niej m. i. 
udział radca ministerialny Makarowski.

Z działalności Konferencji Męskiej 
św. Wincentego a Paulo

fp) Po sześcioletniej przymusowej przerwie 
wszczęły swą charytatywną działalność znane 
wszystkim konferencje św. Wincentego a Paulo. 
Już w okresie przedwojennym konferencje w po­
ważnej mierze ratowały nędzarzy i potrzebują­
cych opieki oraz pomocy. W obecnych ciężkich 
Czasach przed konferencjami otwiera się szerokie 
pole działania. Że spełniają one swój cel, o tym 
można było przekonać się na ostatnim zebraniu 
Rady Miejscowej Konferencji Męskiej św. Win­
centego a Paulo, które odbyło się w dniu 8 bm. 
Ze sprawozdań poszczególnych parafii na spe­
cjalne uznanie zasługuje koło jeżyckie.

W okresie ostatniego kwartału rozdano między 
ubogich: 185 chlebów, 115 1 mleka, 38 cetnarów 
ziemniaków, 22 kg marchwi, 7,5 kg mięsa, 3,5 kg 
tłuszczu, 2 1 oleju jadalnego i 2 1 tranu.

Dla ubogich, którzy chorują na gruźlicę, za­
kupiono środki zapobiegawcze i lecznicze na 
sumę 2000 zł. W miarę możności zaopatrywano 
biednych w bieliznę i odzież wierzchnią.

Te skromne cyfry otarły wiele łez i przyczy­
niły się do ulżenia doli wielu nędzarzy i chorych. 
Konferencje św. Wincentego a Paulo spełniają 
swój cel.

Kiedy będzie kursował podmiejski 
pociąg roboczy?

(M) Bardzo wielu pracowników kolejowych, za- 
trudn'onych w Poznaniu, zamieszkuje podmiej­
ski? dzielnice jak: Stare Miasto, Śródkę, Glównę, 
Osiedle Warszawskie, Antoninek i inne. Służba 
w kolejnictwie wymaga ze zrozumiałych wzglę­
dów punktualnego stawiania się do pracy, bardzo 
więc ważnym dla tych pracowników staje się spra­
wa dojazdu na miejsce zatrudnienia. W okresie 
zimowym używanie roweru tak z uwagi na uciążli­
wą drogę w niepogodzie jak i ze względów bezpie- 
cze 'stwa staje się rzeczą niemożliwą. Pracownicy 
tych dzielnic zwracali się już niejednokrotnie do 
władz kolejowych z prośbą o uruchomienie ro­
boczego pocągu tzw. pendla, który by umożliwił 
punktualny dojazd do pracy. Niestety, dotychczas 
pociągu takiego n:e uruchomiono mimo, że linie 
podmiejskie zostały już dawno przekute na tor 
wąski. Ponieważ od punktualnego stawienia się 
do pracy zależy sprawne funkcjonowanie aparatu 
kolejowego, apelujemy do Poznańskiej Dyrekcji 
Kolejowej, by wzięła pod uwagę żądania swych 
pracowników, zamieszkałych w dzielnicach pod­
miejskich i pomyślała o uruchomieniu podobnego 
pociągu.

Gdzie można kupować zapałki 
po złotówce?

Okręg Społem Związek Gospod. Spółdz. R. P. 
w Poznaniu komunikuje, że zapowiedziane przez 
Państwowy Monopol Zapałczany zapałki, które 
mają być rozprowadzane w cenie 1 zł za pudeł­
ko jeszcze nie nadeszły. Zapałki są obecnie v 
trakcie podejmowania ich z fabryk.

Wobec tego, na zarządzenie Centrali Społem w 
Warszawie działającej w porozumieniu z P. M. Z. 
wszystkie zapałki aprowizacyjne oraz premiowe 
z dotychczasowych przydziałów reglamentowa­
nych, które zostały sprowadzone w końcowych 
dniach miesiąca listopada i w dniu 1 grudnia znaj­
dowały się w magazynach Społem, mają być roz­
prowadzone wśród ludności po cenie dla konsu­
menta 1 zł za pudełko. Okręg zarządził, by za­
pałek nie sprzedawano drożej jak po 1 zł.

Zapałki posiadają już wszystkie spółdzielnie 
spożywców działające na terenie miasta Pozna­
nia, mianowicie:

Sklepy Spółdzielni „Zgoda” — Marsz. Focha 173; Daszyń­
skiego 51; Marsz. Focha 78; Chwaliszewo 68; Kościelna 1; 
Dąbrowskiego 14/16; Swarzędz — Rynek; Stęszew — Rynek; 
Środka 6; Sew Mielżyńskiego 13; Św Leonarda 1; Warszaw­
ska 131; Starołęka; Daszyńskiego 69; Poznańska 35; Marsz. 
Focha 47a; Plac Asnyka 2; Dąbrowskiego 8; Św. Marcina 16/17; 
Wroniecka 10; Daszyńskiego 71; Nad Wierzbakiem 22; Żabi- 
kowo — Rynek; Piotra Wawrzyniaka 8; Kościańska 45.

Sklepy Spółdzielni „Jedność” — Górna Wilda 80; Śląska 15; 
Dębiecka 10; Krzyżownicka 47; Gnieźnieńska 1, Swarzędz — 
Rynek 18; Antoninek — Reemigrantów 1; Snczepankowo- 
Osiedle, ul. Krótka 1; Dąbrowskiego 85.

Sklepy Spółdzielni ,,Robotnik' — ul Poznańska 57; Górna 
Wilde 73; Siemiradzkiego 5; Główna 39; Powidzka 13; Lodo­
wa 1; Rynek Śródecki 15: Półwieiska 20.

Sklepy Spółdzielni ..Polska Centrala Spożywców Pracowni, 
ków Kolejowych — Sosnowa 3a; Łanowa 13; Prądzyńskie- 
go 13; Wierzbięcice 6; Robocza 4; Wały Batorego, gmach 
D O. K. P.; Ekspedycja Towarowa, dworzec; tri. Zachodnia — 
warsztaty sygnałowe; Rynek Łazarski 10; Palacza 84 i Mylna 
nr 17.

Na straży ładu
Biorąc pod uwagę dotychczasową działalność 

Milicji Obywatelskiej od początku jej istnienia 
aż po dzień dzisiejszy, daje się zauważyć stały 
proces usprawniania służby milicyjnej. W począt­
kowym okresie organizacyjnym brak było w Mi­
licji Obywatelskiej wszelkiego rodzaju fachow­
ców, gdyż liczono tylko na zdrowy element wy­
łoniony z wszystkich warstw społeczeństwa, n;a 
opierając się na dawnym przeżytym aparacie po­
licyjnym. Niejednokrotnie w okresie początko­
wym, w okresie organizacyjnym, zdarzały się róż­
nego rodzaju niedociągnięcia w służbie, co wy­
pływało z braku fachowego wyszkolenia, |ak rów­
nież przedostania się w szeregi Milicji Obywa­
telskiej ludzi niepowołanych.

Przeprowadzone oczyszczenie kadr milicyjnych, 
jak również systematyczne przeszkalania funkcjo­
nariuszy w szkołach oficerskich i podoficerskich 
M. O. doprowadziło do sprawnego działania apa­
ratu milicyjnego, który z dniem każdym uzyskuje 
coraz większe sukcesy w zwalczaniu wszelkiego 
rodzaju przestępstw.

W chwili obecnej wszyscy ludzie pracy, którzy 
wkładają swój twórczy wysiłek w odbudowę Pań­
stwa Polskiego pod hasłami szczerej demokracji, 
rnają zapewnioną ochronę ze strony Milicji Ob' - 
watelskiej. Natomiast ci wszyscy, którzy swoimi 
reakcyjnymi wystąpieniami względnie pracą sa­
botażową starają się zahamować odbudowę Pań­
stwa Polskiego, spotykają się ze strony M. O. ze 
zdecydowanym potępieniem i otwartą walką.

Społeczeństwo poznańskie docenia w całej peł­
ni ogrom i ciężar pracy milicyjnej i stara się 
wszelkimi sposobami dopomóc w tej pracy. Mili­
cja Obywatelska wyłoniona ze społeczeństwa jest 
z nim ściśle zespolona. Sprawdzianem tego jest 
obecnie- zorganizowany Obywatelski Komitet Ho­
norowy gwiazdki milicyjnej, w skład którego 
wchodzą przedstawiciele władz państwowych i sa­
morządowych, duchowieństwa, sądownictwa, urzę­
dów, nauki i sztuki, prasy, partyj politycznych, 
organizacyj zawodowych, kupieckich i rzemieślni­
czych.

Srebrny jubileusz
Reprezentacyjnej Orkiestry Kolejowej

W ub. niedzielę kolejarze poznańscy obcho­
dzili we własnej świetlicy przy ul. Roboczej uro­
czystość 25-lecia istnienia swej orkiestry. Na 
akademii, połączonej ze skromnym wieczorkiem 
towarzyskim, obecni byli dyr. PKP inż. Stodol- 
ski oraz przedstawiciele władz miejscowych 
i prasy.

W roku 1919 zawiązane zostało przy Dyrekcji 
PKP w Poznaniu Koło Muzyczne, z którego w 
późniejszym czasie wyłoniła się pierwsza Repre­
zentacyjna Orkiestra Kolejarzy. Srebrnego ju­
bileuszu doczekało się wielu organizatorów i za­
łożycieli z ob. Łagodą i pierwszym prezesem 
Szkódlińskim na czele. Najwięcej zasłużonymi 
członkami orkiestry byli ob ob. Franciszek Chru­
ściński i Garstecki. Zasługi ich na polu muzyki 
polskiej podkreślili prelegenci i dyr. Stodolski. 
Orkiestra kolejarzy odnosiła przy najrozmait­
szych okazjach i podczas różnych uroczystości 
poważne sukcesy.

Obecnie zespół składa się z 60 osób i stoi pod 
kierownictwem kapelmistrzów Buchwalda i Peł­
czyńskiego.

Po części oficjalnej, podczas której złożono 
zarządowi życzenia dalszego rozwoju, oraz po 
wysłaniu hołdowniczego telegramu do ministra 
komunikacji, odbył się skromny wieczorek to­
warzyski. Z inicjatywy obecnego kierownika ob. 
Dybizbarśkiego zebrano na odbudowę m. Pozna­
nia 520 zł.

KOMUNSKATY
Państwowa Komisja Wery fikacyjno-Kwalifikacyjna przy 

Kuratorium Okręgu Szkolnego Poznańskiego zawiadamia, że 
egzamin pisemny rozpocznie się dnia 7 stycznia 1946 r. w 
aułi Akademii Handlowej w Poznaniu przy Wałach Zygmunta 
Starego 2/3. Kandydaci zgromadzą się w holu Akademii przed 
godz. 8-mą rano. Przynieść należy pióro, atrament, bibułę 
i papier formatu arkuszowego,

Egzamin ustny rozpocznie się 14 stycznia o godz. 10-tej 
w sali posiedzeń Biblioteki Miejskiej przy ul. Św. Marcina 35.

Zmiana Pełnomocnika PCK na Okręg Wielkopolski. Uchwałą 
Zarządu Głównego PCK w Warszawie z dnia 1 bm. został 
odwołany ze stanowiska Pełnomocnika Zarządu Głównego 
PCK na Okręg Wielkopolski w Poznaniu ob. Feliks Skowroń­
ski. W miejsce jego zamianowany jest prof. dr med. Sergiusz 
Siengalewicz, który objął urzędowanie w dniu 7 bm.

Wpisy uczniów do Państwowych Szkól Muzycznych w Po­
znaniu (b. Państwowe Konserwatorium Muzyczne), ul. Czer­
wonej Armii 19, wejście z uŁ Skośnej 8, przyjmuje do dnia 
18 bm. Sekretariat Państwowych Szkół Muzycznych w godzi­
nach od 10—13-tej.

Egzaminy wstępne odbędą się w czaSle od 17 boi. do 
5 stycznia 1946 r.

Wezwanie do składania ofiar. Z inicjatywy kierownika db. 
Wiktora Klicha złożyli pracownicy Gazowni Miejskiej, Filii 
III, zł 600,— na biedne wdowy i sieroty. Ofiarodawcy wzy­
wają Oddział Oświetlenia i Sieci Gazowej do dalszej zbiórki.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Poznaniu po­
daje do wiadomości, że w związku z artykułem ,.Wielkie 
nadużycia w Dyrekcji P. K. P. w Poznaniu”, zamieszczonym 
w nr 265 ,.Głosu Wielkopolskiego" szczegółowe dochodzenia 
w poruszonej sprawie prowadzi Wojskowa Prokuratura PKP. 
Odpowiednie wyjaśnienie poda Dyrekcja w czasie później­
szym.

Wynik kwesty M. K. O. S. Podczas ostatniej zbiórki ulicz­
nej dnia 2-go bm. Miejski Komitet Opieki Społecznej zebrał 
zł 40.229 i gr 80 na ,Pomoc Zimową”.

Centralny Związek Zawodowy Metalowców w Polsce, Od­
dział w Poznaniu, przekazał w dniu dzisiejszym na Gwiazdkę 
dla żołnierzy sumę 5.000,— zł i na biednych Miasta Poznania 
do Opieki Społecznej sumę 5.090 — zł i wzywa Okręgową 
Kom. Zw. Zaw. — ob Wietrzykowskiego, Związek Zaw. 
Użyteczności Publicznej — ob. Ignacego Frąckowiaka, Zwią­
zek Zawodowy Spożywców — ob. Rajewicza oraz Zw. Zaw. 
Kolejarzy — ob. Kubalę do złożenia datków pieniężnych na 
cele gwiazdkowe dla żołnierzy W. P. i na biednych m. Po­
znania.

ui. óidcp Kolejowej w Leszn: 
spowodowały przytrzymanie pr.ez organa bezpieczeństwa b 
lego funkcjonariusza policji śledczej w Baranowiczach z cz 
sow okupacji niemieckiej Alfonsa Pawlaka, tw. 25. 12 1905 
w Bochum do natychmiastowego zgłoszenia się osobiście 1 
pisemnie (z podaniem adresu) do Prokuratury Specjalne 
5ądu Karnego w Poznaniu, celem złożenia dodatkowych w 
jaśnień.

Podziękowanie. W związksi z prowadzoną akcją pomocy c 
najbiedniejszych oraz organizowaniem gwiazdki dla żofnier! 

F’nflewi«°wl' ' Puszczykowa złożyli w Powiatów,
Oddziale Inf. Propagandy w Poznaniu kwotę zł 2000 — d 
biednych oraz 1 000,- zl na gwiazdkę dla żołnierzy.

Za hojny dar Powiatowy Oddział Inf. i Propagandy skla 
serdeczne podziękowanie. s 7

Polski Czerwony Krzyż poszukuje ob Stefanie Stumbr 
wicz ktor.w sierpniu br. przyjechała do Poznani, z Kowe

f v,^r°b e7Sih.'egO' * r 1912' 'mobilizowanego w
który podobno przebywa w Poznaniu; Pawia Szirliko'

województwie W°,Tni*'

Informacje do PCK Poznań, Asnyka 5.

Zebrania w dniu 18 grudnia
Stronnictwo Pracy — Koło Wilda, 

ob. Zielińskiego przy ul. Rolnej
Zarząd Okręgu Poznańskiego Ligi 

w lokalu przy ul. Fredry 7.

♦ o godz. 16-tej aa sali 

Morsldej 0 godz. 16-tej
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Niedziela, dnia 16 grudnia 1945 r.
W teatrach poznańskich:

Teatr Wielki:' dziś, godz. 14.30 i 18-ta — „Kraina odmie- 
ch4i ; jutro, goaz. 18-ta — ,.Bigos artystyczny".
„ , ,alr .Polski: dxi4' £°dz- ’5 i 18-ta’ - „Moralność pani 
Dolskiej i jutro, godz. 18-ta — „Moralność pani Dulskiei" 

Teatr Nowy: dziś, godz. 15 i 18-ta — „SuMokatorka"; 
jutro, goaz. 18-ta — ,<Su>blokatorka“.

Miejski Teatr dla Młodzieży: dziś, godz. 15.30 i 18-ta 
1 — ,.Trębacz z wieży ratuszowej".

Miejski Teatr Marionetek: dziś, godz. 12 i 14-ta i retro 
godz. 15-ta — „Zaklęte jezioro".

Teatr Okręgowego Domu Żołnierza: dzU i jutro, godz. 
18-ta. — A więc zaczynamy": rewia oraz komedia „Majster 
i czeladnik .

Oyrk-Variete: dziś, godz. 16 i 19-ta i jutro, godz. 19-ta — 
pnogram inauguracyjny.

Dziś w „Kukułce”: powtórzenie nowego programu pt, 
„Egipska plaga . Wieczory „Kukułki” odbywają się w ka 
wiarni „As", pi. Wolności 4. Początek o godz, 18-tej.

W kinach poznańskich:
„Apollo": godz. 15, 17 i 19-ta — „Adieu”; „Bałtyk”: godz.

15, 17 i 19-ta — „Miodowy miesiąc"; „Jedność": godz. 14,
16, 18 i 20-ta — „Bitwa orłowska"- „Warta": godz. 15, 17 
i 19-ta — .Bitwa orłowska"; „Wolność: godz. 15, 17 i 19-ta — 
„Przygoda pod Paryżem".

Przedstawienie zniżkowe „Krakowiacy i górale"
We wtorek, 18 bm., grana będzie w Teatrze Wielkim opera 

Indowa K. Kurpińskiego „Krakowiacy i górale". Na przed­
stawienie to obowiązują ulgowe ceny biletów.

W rolach głównych wystąpią: Dobrzanka, Fedyczkowska, 
Janowska-Kopczyńska, Bratkiewicz, Horski, Mariański, Wi­
śniewski, Woinicki, Zathey i inni. Balet pod kierownictwem 
baletmistrza St. Miszczyka. Opracowanie muzyczne opery — 
dyr. Zygmunta Wojciechowskiego, reżyseria — Bolesława 
Horskiego. Przy pulpicie kapelmistrzowsKim Edwin Kowalski.

„Moralność pani Dulskiej" — po raz ostatni
Dziś, tj. w niedzielę, o godz. 15-tej i o 18-tej oraz w po­

niedziałek o 18-tej Teatr Polski gra nieodwołalnie po rz 
ostatni tragikomedię kołtuńską Gabrieli Zapolskiej „Moral­
ność pani Dulskiej" w reżyserii Wł. Neubelta z dekoracjami 
art. mai. J. Piaseckiego.

We wtorek, środę i czwartek o godz. 18-tej grana będzie 
„Matura" W. Fodora w reżyserii Wł. Stomy z dekoracjami 
art. mai. J. Piaseckiego.

Premiera w Teatrze Polskim
Już w najbliższy piątek, dn. 21 bm., daje Teatr Polski 

premierę Aleksandra Fredry „Pan Jowialski" z udziałem 
dyr. Władysława Stomy w kapitalnej roli Szambelana. Sztukę 
reżyseruie specjalnie zaproszony w tym celu Emil Chaberski, 
b dyr. Teatru Narodowego w Warszawie. Dekoracja J. Pia­
seckiego.

„Bigos artystyczny**
Z inicjatywy Referatu Kul. i Oświaty przy IV Hufcu Har­

cerzy w Poznaniu odbędzie się j-utro o godz. 18-tej w Teatrze 
Wielkim „Bigos Artystyczny" z udziałem artystów scen po­
znańskich: Zofii Fedyczkowskiej, prof. Szczerbińskiej, prof. 
Szrajberówny, Hanny Dobrzanki, duetu Rajskich, Witolda 
Łuczyńskiego, Winieckiego. Wojnickiego, Drewicza, Mirskie- 
go. Kołonieckiego i baletu Opery z baletmistrzem St. Miszczy- 
kiem na czele. Reżyseruje i konferansjerkę prowadzi Bolesław 
Horski. Przy fortepianie prof. Marian Szczęsnowski. Wszyscy 
wymienieni artyści zaofiarowali bezpłatne występy.

Pozostałe bilety (ceny zniżone) można nabywać w kasie 
Teatru Wielkiego w dniu 16 i 17 bm. od godz. 10—12-tej 
przed południem.

Audycja kompozytorska F. Nowowiejskiego 
w Polskim Radio

W poniedziałek, 17 bm., rozgłośnia poznańska daje ciekawą 
audycją poświęconą najnowszej twórczości znakomitego kom­
pozytora polskiego, Feliksa Nowowiejskiego.

W programie będą przeważnie utwory napisane podczas 
okupacji (w Krakowie): fragmenty ze Suity Słowiańskiej na 
fortepian, „Poemat" na sopran i fortepian do tekstu M. Pa- 
wlikowskiej-Jasnorzewskiej, Pieśni do słów Staffa, Timo- 
fiejewa i in. . , . , i ,Wykonawcami będą: dwie sopranistki — Z. Fedyczkowska 
i H. Korff-Kawecka oraz pianista Kazimierz Nowowiejski^ 
(syn kompozytora).

Recital Marii Szrajberówny
Dziś o godz. 12-tej wystąpi w Cafe „Swan", pl, Wołuotci 5, 

utalentowana skrzypaczka prof. Maria Szrajberówna z nowym 
programem. Akompaniować będzie prof. Marian Szczęsnowski.

Wieczór humoru w „Swanie"
Dziś o godz. 18-tej wystąpi w Cafć „Swan” przy pl. Wol­

ności 5 Ewa Mańczakówna (sopran) i Jerzy Chudziński (humo­
rysta) w „Wieczorze śpiewu i humoru.

Program audycyj radiowych na dzień 17 bm.
6.55 Program z W-wy; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Pro­

gram z W-wy; 7.35 Program na dzień bieżący; 8.00 Dziennik 
poranny (powtórzenie): 8.15 Muzyka poranna; 8.25 Wiado­
mości bieżące; 8.30 Rady praktyczne dla słuchaczek w oprać. 
Renaty Dobrowolskie;; 8.40 D. c. muzyki pora-nei: 12.09 P'C- 
gram z W-wy; 12.10 Dziennik południowy; 12.25 Program z 
W-wy; 13.30 Z muzyki współczesnej (płyty); 13.50 Muzyka 
rozrywkowa; 14.55 Wiadomości bieżące; 15.00 Z twórczości 
kompozytorów słowiańskich; 15.35 Humor eolski; 15.10 Prze- 
gląd prasy wielkopolskiej; 16.00 Program z W-wy; 16.35 Fel. e- 
ton pt. „Czy wiesz o tym, że? ' w oprać, Witolda Powel a; 
16.4i5 Kącik PPR; 17.00 Program z W-wy; 17-30 Recital 
wiolonczelowy Dczyderiusza Danczowskiego; 18 00 Program 
z W-wy; 18.15 Kącik Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza; 18.20 
Program z W-wy; 19.00 Mecz bokserski Polrka—Czecho­
słowacja (powtórzenie); 19.30 Skrzynka ogólna - listy radio­
słuchaczy omówi Alfred Sikorski; 19.40 Dziennik wieczorny; 
19 55 „Pędzlem wyobraźni”; 20.00 Najnowsza tworczosc 
Feliksa Nowowiejskiego. Udział biorą; Zofia Fedyczkowska, 
Helena Korff-Kawecka, Kazimierz Nowowiejski (fortepian) 
prelekcja prof. Franciszek Łukasiewicz: 20.45 XXVI odczyt 
z cv;klu „Mówiona historia literatury pol.kiej wygłos, prof. 
U. P. dr Zygmunt Szweykowski; 21.00 Nadprogram; 21.15 
Program na dzień następny; 21.00 Muzyka popularna; 22.00 
Koncert z Łodzi; 22.30 Program z W-wy; 23.00 Skrzynka po- 
szukiwania rodzin.

Z esfrrtacfy
KoncerJ wokalno-insfrumenfalny

Wiadomo, że w tzw. koncertach dobroczyn­
nych w blasku czynów dobrych kpda się prze­
ciętne wyczyny artystyczne. Toteż Kolo Rodzi­
cielskie przy gimnazjum im. Jana Kantego miało 
rację, zapraszając artystów poważnych doudzia u 
w wieczorze muzycznym, urządzonym na zasi e- 
nie swych funduszów.

Jednakże inna kwestia jest tu daleko waż­
niejsza. Zadania wychowawcze, o jakie tego >po 
koncerty zahaczają, mogą odnieść swój skuteK 
dopiero wówczas, gdy z wysoką jakością wy -o- 
nania połączy się pewna idea, pewien aspekt 
kulturalny i dydaktyczny wskazujący organiza­
torom taki czy inny wybór utworow, kompozy­
torów, taki czy owaki pokaz stylów albo torm 
muzycznych. Są to sprawy, których nie powinno 
się lekceważyć i które należy brać w rachubę nie 
tylko w szkolnych czy świetlicowych koncertach 
różnych organizacyj i związków.

Omawiany wieczór, w którym uczestniczyli ja­
ko słuchacze przede wszystkim rodzice i mło­
dzież gimnazjalna, wykazał również pod tym 
względem pewną inicjatywę, choć była ona, po­
wiedzielibyśmy, nazbyt prosta w samym założe­
niu. Było to niejako zapoznanie przyszłych me­
lomanów z różnymi gatunkami muzyki estrado­
wej na przykładach bardzo różnorodnych wpra­
wdzie, ale wartościowych i przystępnych. Tru­
dno było przy tym uniknąć pewnej pstrokacizny 
programu, ale tym niemniej sam cel został osiąg­
nięty.

Produkcje miały charakter mieszany, a więc 
wiolonczela jako instrument solowy, śpiew (arie 
operowe i pieśni), fortepian, skrzypce' oraz mu­

Z życia MMoysolski i Zian Odzyskanych
Polskie prawo nad Odrą i Nisą

Odzyskane rozciąga się ustawodawstwo, obowią­
zujące na obszarze Sądu Okręgowego w Poznaniu 
a w zakresie prawa pracy — ustawodawstwo obo­
wiązujące na obszarze górnośląskiej części woje­
wództwa śląskiego. Rada Ministrów może w dro­
dze rozporządzeń wydawać przepisy przejściowe 
i uzgadniające, związane z rozciągnięciem prze­
pisów prawnych na Ziemie Odzyskane."

Wyżej przytoczony artykuł, jak widzimy, jest 
niezmiernej wagi dla sądownictwa polskiego na 
naszych nowych Ziemiach Zachodnich, gdyż stwa­
rza jasną i wyraźną podstawę do stosowania pra­
wa polskiego na tych terenach oraz usuwa tak 
nieprzychylną dla każdej konstruktywnej działal­
ności gospodarczej i społecznej niepewność pra­
wną. Jak wielką bolączkę usuwa to ważkie po­
stanowienie omawianego artykułu, stwierdzić mo­
gą sekretariaty poszczególnych partii politycz­
nych, organizacji społecznych a także redakcje 
pism, które nieprzerwanie były zasypywane py­
taniami osiedleńców odnośnie porządku prawnego 
panującego na ziemiach odzyskanych.

Obecnie po stworzeniu Ministerstwa Ziem Za­
chodnich jako jednego ośrodka centralizującego 
w sobie wszystkie sprawy dotyczące Ziem Odzy­
skanych oraz unifikacji ustawodawstwa na tym 
obszarze, należy liczyć się wkrótce z rzeczywiście 
szybkim i owocnym procesem wchłonięcia go­
spodarczego tych ziem oraz nierozerwalnego ich 
związania z Macferzą.

mgr Z. T.

Dowody polskości Międzyrzecza

W końcu ubiegłego miesiąca ogłoszony został 
dekret z dnia 13 listopada 1945 r. „O zarządzie 
Ziem Odzyskanych" (Dz. U. R. P. Nr 51, poz. 
295). Dekret ten powołuje Ministerstwo Ziem 
Zachodnich, określa jego zakres działania oraz 
ustala sposób podziału administracyjnego Ziem 
Odzyskanych.

Utworzenie jednego ośrodka dyspozycyjnego, 
centralizującego w sobie wszystkie zagadnienia 
związane z problemami zagospodarowania i sce- 
mentowania Ziem Zachodnich, posiada dla nasze­
go kraju olbrzymie znaczenia i było w swoim cza­
sie na lamach naszego pisma kilkakrotnie oma­
wiane. Dekret powyższy rozwiązał jednak w art. 
4 inny niemniej ważny problem, o którego spie­
szną regulację apelowaliśmy do czynników rzą­
dowych w artykule pt. „O Dekret dla Ziemi Lu­
buskiej", jaki ukazał się na lamach naszego pisma 
w ubiegłym miesiącu.

Chodziło mianowicie o rozciągnięcie ustawo­
dawstwa polskiego na Ziemie Odzyskane. Do­
tychczas bowiem formalnie obowiązywało na tych 
terenach obce, wrogie nam ustawodawstwo hitle­
rowskie i sądy polskie stały przed wątpliwościa­
mi, jakie prawo mają stosować odnośnie do róż­
nego rodzaju stosunków prawnych. Do stosowa­
nia prawa polskiego nie było wciąż żadnej pod­
stawy prawnej. Taki stan rodził chaos i bynaj­
mniej nie przyczynia! się do silniejszego związa­
nia tych ziem z resztą Macierzy.

Art. 4 wspomnianego dekretu głosi: „Na Ziemie

Na rynku, na ratuszu wisi polski orzeł. Zawie­
szony od wieków dumnie patrzy na okoliczne 
pola. Jest o nim podanie, że Napoleon w czasie 
marszu na wschód zatrzyma! się w Międzyrzeczu 
w rynku i kiedy próbował swej celności trafi! 
w jego postawę. Orzeł spadl i wygiął sobie skrzy­
dło. Takiego kazał umocować na żelaznym prę­
cie. nad nim umieścić swoją gwiazdę, która lśniąc 
nad orłem do dziś zdobi wieżę ratuszową. Godne 
też uwagi są liczne ruiny starego piastowskiego 
zamku, które w części Niemcy zamienili na chle­
wy i magazyny rolnicze. W organizującym się 
Muzeum Regionalnym obok cennych królewskich 
dokumentów z XVII i XVIII wieku, można spo­
tkać orla polskiego z napisem w języku niemiec­
kim „Ten polski orzeł wisial do roku 1905 w gór­
nej sali ratusza", liczne urny z epoki łużyckiej 
i wczesnosłowiańskiej z dopiskiem, że ziemie te 
zajęli „kampflos" wojowniczy słowianie trudnią­
cy się myśliwstwem i rybołówstwem około roku 
750, dobitnie świadczą o przynależności do nas 
tych ziem. Również zainteresowania godne są po­
tężne kości mamuta, formy do wyrabiania pier­
ników, tkackie odciski deseniowe (podanie miej­
scowe mówi, że z Międzyrzecza właśnie poszły 
pierniki do Torunia, a tkactwo do Lodzi), herby 
i portrety polskich rycerzy kresowych, nie mówiąc 
już o licznych cennych zabytkach z pięknymi

i KALISZ
Społeczeństwo kaliskie fundu.ie sztandar dla 

wojska. Przed świętami Bożego Narodzenia 11-ty 
pułk piechoty w Kaliszu otrzyma sztandar ufun­
dowany przez społeczeństwo kaliskie. Koszt 
sztandaru wyniesie około 30 000 zt.

Sprawą tą zajmuje się specjalnie wyłoniony 
komitet. .

Harcerze w hołdzie pomordowanym. W dniu 
25 bm. staraniem komendy kaliskiego hufca har­
cerzy odbyła się uroczysta akademia żałobna ku 
czci pomordowanych przez zbirów hitlerowskich. 
Na program złożyły się deklamacje i recytacje 
poświęcone tym, którzy padli na posterunku w 
walce o wolność dla nas.

Młodzieży harcerskiej, która tradycją swoją 
jest silnie związana z poległymi bohateraini o 
niepodległą Polskę, należy się szczególne podzię­
kowanie za pamięć o tych wszystkich, dla któ­
rych wolność była największą świętością.

Dochód z akademii przeznaczono na Komitet 
Ekshumacji zwłok.

zyka kameralna (trio) — co było ciekawą nowo­
ścią przy takim układzie.

Dezyderiusz Danczowski grał niektóre z pe­
rełek swego repertuaru, mając do dyspozycji zna­
komity instrument starowłoski (Guadagniniego), 
na którym mógł wyczarować pełnowartościowe 
efekty tonu. Brzmienie w wielorakich postaciach, 
jakie nastręcza gra wiolonczelowa, okazało się 
naprawdę niezwykłe. .

W zastępstwie Gertrudy Konatkowskiej grał 
Zygmunt Lisicki utwory Rachmaninowa i Liszta. 
Pokonawszy niekorzystne dla gry fortepianowej 
warunki (nieopalona sala) artysta rozgrzał do­
brze słuchaczy zwłaszcza w pięknej parafrazie 
Liszta z kwartetu „Rigoletta" oraz w nieskazitel­
nie, jak zawsze, granych „Soiree de Vienne“ Schu­
berta—Liszta.

Występy śpiewaków są przy takich imprezach 
zawsze chwytem niezawodnym. Tym bardziej 
gdy śpiewają takiej klasy artyści jak Emma Sza- 
brańska, Leszner i Józef Woliński. Oboje w świet­
nej formie wywołali swymi produkcjami (przy 
akompaniamencie M. Szczęsnowskiego) mocny 
rezonans audytorium.

Nowością był zespól kameralny rodziny Koz- 
marynowiczów. Wystąpił z „Triem" G-dur Hay­
dna, w którym obok znanego wiolonczelisty Wa­
cława Rozmarynowicza współdziałali młodzi, 
a mianowicie 17-letni syn Andrzej, uczeń gimna­
zjalny klasy II „d“ (skrzypce), oraz córka Bar­
bara Rozmarynowiczówna (fortepian). Zespól 
dobrze zgrany i może w przyszłości być cennym 
wkładem do naszego życia koncertowego. Ponad­
to Andrzej Rozmarynowicz pokazał się w kon­
cercie Mozarta, (którego część I-szą zagrał sta­
rannie i z niemałym już wyczuciem stylu), jako 
obiecujący talent skrzypcowy. .

Słusznie że mlodziez w takięh wieczorach 
hierze udział, bo to kształci nie tylko ich samych, 
ale i zachęca do muzyki wielu innych. Dr Z. S.

pieczęciami Międzyrzecza, mającego w herbie 
wieże basztowe z orłem polskim w bramie.

Z miejscowości położonych w powiecie zasłu­
guje na wyróżnienie Poradyż ze swym klaszto­
rem pocysterskim, przechowującym cenne obrazy 
z widocznymi orłami polskimi, jak i Wielka Dą­
brówka bohaterska osada polska, która mimo 
licznych szykan, zsyłania do obozów koncentra­
cyjnych, zachowała swą nieskażoną odrębność 
polską nie tylko w mowie, pieśni regionalnej, ale 
i w ślicznych strojach, haftach i obyczajach. 
Rzadko spotykanymi okazami na ziemiach zaęho- 
dnich są piękne drewniane, kryte gontem ko­
ściółki, których w powiecie międzyrzeckim jest 
aż sześć: w Koźminie, Chociszewie, Bukowcu, 
Łagowicach, Chlastawie i Sieradzkich Hubach.

W powiecie międzyrzeckim jak i przyległych 
jest wiele pamiątek czekających na zapoznanie 
z nimi szerszego ogółu, jak również bliższe za­
interesowanie się z nimi naszych uczonych.

Tymi wspaniałymi wynikami pracy powiat 
może się pochwalić dzięki harmonijnej współ­
pracy miejscowego społeczeństwa z starostą Ka- 
raśkiewiczem, inspektorem szkolnym Kędzier­
skim, księdzem prałatem dr Hilchenem i referen­
tem Kultury i Sztuki Kowalskim Alfonsem na 
czele. A. Glapa

CHODZIEŻ
Organizacyjne zebranie TUR-u odbyło się w ub. 

niedzielę pod kierownictwem ob. Karaska — 
przew. P. P. S. Słowo wstępne wygłosiła ob. prof. 
Rozanówna.

Do komitetu organizacyjnego weszli: ob. Tro­
janowski Albin, Sobkowski Stefan i Stępniak E. 
Delegat z Warszawy ob. Piluch poda! następnie 
zebranym krótki rys organizacyjny i prac po­
szczególnych sekcji.

Na temat historii chodzieskiej T. U. R-u prze­
mawia! referent prop. masowej ob. Czerny E. oraz 
kierownik Oddziału Pow. Informacji i Propagandy 
ob. Kozak na temat zagadnień ogólnych.

Odbyła się odprawa kierowników świetlic urzą­
dzona staraniem Pow. Oddziału Informacji i Pro­
pagandy.

Po przemówieniach kier. Kozaka, referenta Ry­
baka i ref. Czernego, omówiono plan pracy na 
okres jesienno-zimowy, oraz potrzeby świetlic. 
Bolączką świetlic, to brak opalu i światła.

Recital Marii Szrajberówny
W zacisznej sali kawiarni „Swan" grała Maria 

Szrajberówna skrzypaczka znana dobrze poznań­
skim miłośnikom muzyki. Byl to raczej miły po­
ranek muzyczny (początek o godz. 12), niż jaka: 
impreza o szerszym zasięgu czy też wyższych aspi 
racjach estradowych, d-o czego nadawałaby się 
aula uniwersytecka. Słusznie też artystka obiela 
sobie skromniejszy zakres programu niż to zwykl 
praktykuje. A więc utwory drobne (choć niektóre 
technicznie popisowe) różnych kompozytorów ja’ 
Paganini, Bach, Rameau, Wieniawski, Różycki itd. 
z nielicznemi tylko wkładkami muzyki salonowe 
Mimo że „menu" było lekkostrawne i pociągające 
nie tylko znawców, a gra koncertantki — pr: 
akompaniamencie M. Szczęsnowskiego, była miła 
i nastrojowa, nie wielu tylko słuchaczy z kon­
certu skorzystało. Być może pora nieodpowiednia 
lub — co prawdopodobniejsze — mróz i wiat; 
tego dnia był zbyt przenikliwy. W każdym razie 
już ten fakt, źe recital cenionej skrzypaczki od­
był się w „Swanie", świadczy przychylnie o am­
bicjach artystycznych tego lokalu. (sj

Popis szkoły baletowej
W sali ćwiczeń baletu Teatru Wielkiego odbył 

się popis uczennic Stanisława Miszczyka. Zapro- 
dukował się mianowicie starszy oraz młodszy na­
rybek baletowy szkoły. Pokaz obejmował taniec 
klasycznych oraz próbki różnych innych „pas ta­
necznych m. in. tańców ludowych. Popis wykasał 
interesujące wyniki pracy dotychczasowej. Wśród 
uczennic nie brak podatnego elementn a pośród 
talentów młodych kierowanych doświadczoną ręką 
St. Miszczyka wyłoni się kiedyś materiał warto­
ściowy jako podstawa do rozbudowy baletu ope­
rowego. W

KROSNO n. Odrą
* Historycznym faktem było w Krośnie przy­

bycie w ostatnich dniach ub. m. Korpusu Ochro­
ny Pogranicza Specjalny Komitet wyłoniony 
spośród obywateli zajął się już od tygodnia przy­
gotowaniem przyjęcia i dekorowaniem miasta. 
W dniu przybycia na rynku ustawiły się oddziały 
wojska, dziatwy szkolnej, harcerstwa i społeczeń­
stwa, a na trybunie przedstawiciele władz, wojska, 
partii i organizacyj. Dziatwa wręczyła kwiaty 
przy czym wygłoszono przemówienia, w których 
wspomniano, że po 600 latach znów żołnierz wy­
walczy! odwieczne prawa Polski na tych ziemiach. 
W imieniu wojska podziękował porucznik, przed­
stawiciel K. O. P W godzinach popołudniowych 
urządzono „wieczorek" z kolacją dla wojska w 
kasynie oficerskim, urozmaicony tańcami. Uro­
czystość ta zbiegła się z rocznicą powstania listo­
padowego.

ŚWIEBODZIN
* Staraniem tutejszego Referatu Kultury i Sztu­

ki tow. śpiewacze „Harfa" ze Świebodzina pod 
dyrekcją inspektora samorządu Karola Seidlera 
rozpoczęło tournee śpiewacze po powiecie. Chór 
„Harfa" jest pierwszym chórem Ziem Lubuskiej, 
który wstąpił do Wielkopolskiego Związku Śpie­
waczego. Pod kierownictwem swego dyrygenta 
chór wykazał maksimum swojej pracy. Podczas 
swego czteromiesięcznego istnienia chór dał samo­
dzielnie cztery poważne koncerty. Prócz tego 
chór brał czynny udział w uroczystościach „Dnia 
Zadusznego" i każdą niedzielę śpiewa podczas 
nabożeństwa w miejscowym kościele parafialnym. 
Obecnie chór „Harfa" objeżdża swój powiat, sze­
rząc zamiłowanie do polskiej pieśni.

Ze sportu
Polska - Czechosłowacja

Przypominamy, że dzisiaj o godz. 11-tej 
w dawnej hali „Afa“ odbędą się pierwsze po 
wojnie, międzynarodowe zawody bokserskie 
Polska — Czechosłowacja.

Występy piłkarzy radzieckich
Sukcesy odniesione ostatnio przez piłkarzy mo­

skiewskiego „Dynamo" w czasie ich pobytu w An­
glii wzbudziły olbrzymie zainteresowanie dla ra­
dzieckiej piłki nożnej w całym świecie sportowym.

Obecnie Związek Piłki Nożnej ZSRRctizymuje 
szereg ofert od poszczególnych związków piłkar­
skich w krajach europejskich z propozycjami ro­
zegrania spotkań z drużynami radzieckimi. Osta­
tnio związki piłkarskie Jugosławii, B ilgarii i Ru­
munii prowadzą w tym celu pertraktacje, w wy­
niku których postanowiono, że do JugosUwjj 
przyjedzie tegoroczny zdobywca pucharu ZSRR 
zespół CDKA. Jednocześnie Bułgaria goście bę­
dzie piłkarzy moskiewskiej fabryki samochodów 
im. Staliną, „Torpedo", w Rumunii zaś wystąpi 
drużyna tyfliskiego „Dynamo".

Po ostatnich występach moskiewskiego „Dy­
namo" w Anglii, zapowiedziany przyiaza dalszych 
drużyn radzieckich do krajów bałkańskich wzbu­
dził ogromne zainteresowanie. Spodziewać się 
należy, że drużyny te — wzorem swego poprzed­
nika, który tak doskonalą wyrob’1 markę radziec­
kiemu futbalowi w angielskich kolach sportowych 
— zaprezentują w spotkaniach z najbliższymi 
swymi przeciwnikami taki sam poziom i klasę pił­
karską.

Kucharski w Pile
Do Piły przyjechał na stale znany śiedno- 

dystansowiec, reprezentant Polski na Olimpiadzie 
berlińskiej — Kazimierz Kucharski. Pizybyl on 
do Piły w listopadzie i obecnie pracuje jako 
urzędnik w tamtejszym starostwie. Jak się dow a- 
dujemy, jest rzeczą bardzo prawdopodobną, że 
Kucharski wystąpi w roku przyszłym na wiosnę 
w barwach miejscowego Amatorskiego Klubu 

>1 Sportowego,

Porażka hokeistów „Cracovii“
Hokejowa drużyna „Cracovii‘ gościła w ubie­

głym tygodniu w Pęądze, gdzie rozegrała dwa 
spotkania z miejscowymi drużynami czeskimi. 
Oba mecze zakończyły się wysoki poiążką ho­
keistów krakowskich. W pierwszym dn u Po.ący 
ulegli drużynie L. T. P. w stosunku 2 : 7 i (0 : 1, 
1:5, 1:5), następnego zaś dnia zostali pokonam 
przez zespól L. T. C. 0 :12 (0 : 1, 0 :5, 0 :6). Obu 
spotkaniom przyglądało się okoio 10 tys. widzów.

Występ hokeistów krakowskich w Pradzt wy­
woła! sprzeczne komentarze w p lsk'ej p.as:e. O 
ile „Dziennik Łódzki" i „Głos Ludu" podnoszą 
pod adresem kierownictwa „Cra?vV'i" giosy kry­
tyki, uważając, że wysianie na mecz do Pragi dru­
żyny należycie do takiego wystęnu nie przygoto­
wanej, było poważnym błędem, o tyle „Przegląd 
Sportowy" stwierdza, że „nie ma żądnego powodu 
do rozdzierania szat", bowiem „z takim obrotem 
sprawy liczyliśmy się z góry".

„Przegląd Sportowy" pisze:
„Uważamy, że kierownictwo „Cracovii" dobrze 

zrobiło korzystając z okazji wyprowadzenia 
graczy swoich na lód zamiast kontynuowania 
jałowego suchego treningu. Występy praskie 
na pewno dadzą „Cracovii“ poważny handicap 
w stosunku do innych polskich drużyn. Cieszy­
libyśmy się bardzo, gdyby jak największa ilość 
naszych zespołów hokejowych mogła znaleźć 
się na obcych torach bez względu na prawdo­
podobne porażki. Będzie to dla hokeja polskie­
go połączone z większym pożytkiem, niż za­
ściankowe „rodaków rozmowy".

Sześcioletnia przerwa wytrąciła nas z wiel­
kich szlaków, na które chcemy wrócić jak naj­
szybciej, gdy tylko dobry sport stanie się atu­
tem werbunkowym dla zjednoczenia szerokich 
mas.
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W dniu 14 grudnia 1945 t.2 zmarł po ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., mój najukochańszy mąż i nasz najdroższy ojciec, śp.

Lucjan Kukułka
długoletni dyrektor Tow. Ubezp. Piast i Ruinione

przeżywszy lat 50.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 bm., o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na 

Górczynie. Msza św. za spokój duszy ukochanego Zmarłego odprawiona zostanie 
w środę, 18 bm., o godz. 9-tej w kościele Matki Boskiej Bolesnej na Łazarzu.

W ciężkim smutku pogrążeni

żona, synowie i rodzina
Poznań, ul. Winklera 12.

15800

za spokój duszy, śp.
Msze św.

o. Adama Szłarka
jezuity

wielkiego posłannika Bożego i patrioty, rozstrzelanego w kwiecie wieku dnia 18 grudnia 
194? r. w Slonimie, naszego ukochanego brata i szwagra, odprawione zostaną we wtorek, 
18 grudnia 1945 r., o godz.
i w Kaliszu.

Poznań, Górna Wilda 48.

9-tej w kościele oo. Jezuitów w Poznaniu przy ul. Szewskiej

Maria Sarembina

Antoni Chocieszyński
Podpułkownik Wojsk Polskich w st. sp.
Prezes Zarządu Stów. Oficerów w st. sp. 

zmarł 13 grudnia 1945 r.( namaszczony św. Olejami, 
O tej bolesnej dla Stowarzyszenia stracie zawiadamia 

Zarząd Stów. OHc. w st. spocz.
Pogrzeb zmarłego odbędzie się w środę, dnia 19-go 

XII. o godz, 11 na cmentarzu Bożego Ciała w Dębcu.
Bfl

±
z Orsettich

Helena Lasecka
najukochańsza nasza matka i babka, zmarła nagle w dniu 
15 grudnia 1945 r., przeżywszy lat 80.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 18 bm., z domu żałoby 
w Lesznie, ul. Karasia 17.

córki, syn, zięć i wnuczka
Leszno, dnia 15 grudnia 1945 r. ktoso

NUTRONALT
OfgĄjfZ iMSte/wftrfry tUo dbieca i
DK« A* WAMBBR »S-A. KRAKdW

ar i driKt&anńrauaA* k824

W trzecią bolesną rocznicę śmierci, mego nieodżałowanego 
ukochanego męża, najdroższego ojca, syna i brata, śp.

Romana Dawidowskiego
zamordowanego
zostanie

przemysłowca
przez hitlerowców we Wrocławiu, odprawiona

w poniedziałek, dnia 17 grudnia 1945 
ściele św. Marcina przy ul. Fredry.

r., o godz. 8.30 w ko-

isnt
W głębokim smutku pogrążone
żona z córką i rodzina

Przemysł Koniekeyjny
poszukuje pracowników

aa stanowiska administracyjne i techniczne, 
wyższe i średnie.

Oferty z krótkimi życiorysami nadsyłać pod adresem 
Polskiej Agencji Prasowej, Łódź, ul. Piotrkowska 133, 
lub: „Przemysł Konfekcyjny**. — (PAP) k996

P. K. O.I V — 4499 
I Biuro Dzu 

■I przy ul. 1

W czwartek, dnia 13 grudnia 1945 r., zmarł, po długiej, cięż­
kiej chorobie, nasz długoletni pracownik, śp.

Karol Bischoff
starszy mistrz mchu wodociągów

przeżywszy lat 60.
W Zmarłym tracimy sumiennego i wzorowego pracownika. 
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 17 bm., o godz. 10.30, 

z kaplicy na cmentarzu w Dębcu przy ul. Wiśniowej 5.
Dyrekcja, Rada Zakładowa

Zakładów Siły, Światła i Wody st. m. Poznania
k!062

f---------------------------------\
Tel. 65-17

umożliwi sprawne i szybkie 
zamówienie reklamy w kinach

Światowid77
obecnie M. Focha 79

Z/4
zał. w 1920 r.

Szanownych Klientów-Sympatyków 
uprzejmie zawiadamiam o otwarciu
składu cukrów, czekolady i win

RENA"
Stefan Kubzdela

otwarcie

Z/
ulica M. Focha 79

Lekarskie

Dnia 13 grudnia 1945 zmarł w 60-tym roku życia 
mój najukochańszy mąż, najtroskliwnszy ojciec, teść 
i dziadek, śp.

Karol Bischoff
mistrz Wodociągów Miejskich.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 17 bm. 
o godz. 10,30 z kaplicy cmentarnej w Dębcu.

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona, córka, zięć i wnuczek.

Poznań, ul. Wiśniowa 13, m. 6. 15740

Fabryka kapeluszy
w Poznania przy ulicy Woźnej 10

przerabia i fasonuje kapeusze damskie 
i męskie z powierzonego materiału ku zu-

; pełnemu zadowoleniu klientów miejsco- 
i wych i z prowincji po cenie konkurencyjnej

W środę 12 grudnia 1945 r. 
dokonano włamania

do mieszkania przy Alei Hetmańskiej nr 46 m. 1 
i skradziono kompletną bieliznę znaczoną monogramem A. B. 
na sześć osób, stołowiznę, odzież, złoto, obuwie itd. Ostrzega 
się przed kupnem. Za wskazanie sprawców kradzieży wysoka 
nagroda. 15718

OGIOSZEMA DRGBAIE Konto: Bank
„Społem" nr 8o- r\ • t A „społem nr oBiuro Działu Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8-mej rano do 13-tej. w soboty od 8-mej rano do 12-tej w Poznaniu 

przy ul Wyspiańskiego 10. 1 piętro. — Tel. 64-75 — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

Wolne posady

Dziewczynę uczciwą z refe­
rencjami do wszystkiego przyj­
mę. Dobre wynagrodzenie. 
Matejki 68 m. 9. 15719

Pomocnica domowa, rutyno­
wana, schludna, poszukiwana. 
Warunki według umowy. Zgło­
szenia przyjmuje Fabryka 
„Bewi**, Poznań, Focha 137.

15422

Czeladników i uczniów sto­
larskich potrzebuję natych­
miast. Fabryka Mebli, Wscho­
wa, Jagiellońska 21. k 1041

Ekspedientkę do składu rze- 
źnickiego przyjmę od zaraz. 
F-a Br. Anioła, ul. Wrocław­
ska 33/34. „ 15636

wyk
wana potrzebna. Wały Król. 
Jadwigi «6 m. 7. 15809

Sprzedaże
Meble różne okazyjnie. Ma­
gazyn mebli Stefan Janiak. 
Rybaki 6 12687

Lalkę, wózek oraz inne za­
bawki dla dziewczynek w do­
brym stanie sprzedam. Nad 
Wierzbakiem 1 m. 2, godz 
13—18. 158*13

Fortepiany sprzedaje i kupuje 
Magazyn Fortepianów. św. 
Marcin 22, po dworze 13988

Dr Woroszylski, specjalista 
chorób gardła, uszu, nosa. 
Graniczna 1 (Łazarz). 12—13, 
17—18. 12902

Dr med, Kruszyński Kaje­
tan, specjalista chor, wewn., 
przyjmuje 12—13 i 15—17-tej. 
Górna Wilda 103/105. 15345

Gabinet leczniczo-kosmetycz­
ny Gertrudy Bednarskiej, ul. 
27 Grudnia 3, wykonuje: ma­
saże, oczyszczanie cery, usu­
wanie plam, brodawek. Lecze­
nie trądzika, łojótoku. Ma­
seczki, maąuillage, peelłng, 
trwałe barwienie brwi i rzęs. 
Naświetlanie lampą kwarco­
wą. Vitalux, Sołlux, Mignina, 
Femiterm, elektryzacja. — 
Sprzedaż kosmetyków własnej 
produkcji. 15695

Nauka

Szkoła tańców, Szczurkówna- 
Szczurek Aleje Marcinkow­
skiego 2a, parter. 14817

2 Radioodbiorniki 4 lamp. Philips unlwers.
liliput z lampą oporową 
1 odbiornik bateryjny 15615

kupi natychmiast, płacąc najwyższe ceny.
F-a „REN OM A‘ł, Stary Rynek 23

f ab ryk a Gilz
„Sokół** k!038

W. Kwaśniewski i F. Pacholczyk
obecnie ŁÓD2, Gdańska 111, tel.110-14
WZNOWIŁA PRODUKCJĘ

Rower sprzedam. Dudziak, u!. 
Szkolna 2. 15613

w poniedziałek, 17 grudnia 45
15785

STBÓJWAS
Wytwórnia Artykułów Spożywczych 

Budynie śmietankowe. Kisiele owocowe. 
Rozrost do ciast. Olejki. Cukier wanili­
no wy. Korzenie do pierników. Barszcz 
pofeki. Papryka. Majeranek. Soda oczy­
szczona. Konserwinsa. Ceny fabryczne.

Przedstawiciel na m. Poznań:
EDWARD KASPRZYCKI

ul. Małeckiego 23 m. 12 t»sj

W elnę owczą
kupuje i wymienia na

włóczkę
Hurtowa sprzedaż włóczki wełnianej, 
skup włókna lnianego i konopnego
Czesław Białecki
Poznań, ul. Marsz. Focha 4a, I ptr.
(obecnie ul. Roosevelta) narożnik 
ul. Zwierzynieckiej — tel. 69-08

Oddział w Bydgoszczy: 
ul. Dworcowa 54, tel. 33-13

15605

Uczeń mający zamiłowanie do 
zawodu piekarskiego może się 
zgłosić. Piekarnia Grobla 27a.

15458

Dziewczyna uczciwa, przy­
chodnia. potrzebna. Matejki 
37, pokój 19. 15806

Hurtownia Galanteryjno-Włó- 
kiennicza W Kubicka 1 Ska, 
Poznań, ul. Roosevelta 10, 
m. 2, dawn. uł. Jasna. 14026

Browar 
H. Latkowski

Sprzedam łóżko, mały tap­
czan, szyfonierka, dywan 
3X4, Adres wskaże „Głos 
Wielkopolski* nr 15687,

Wszelkie materiały budowla­
ne także dachówka, papa, 
lepnik, smoła. Składnica, ul. 
Zwierzyniecka li. 15553

Poszukuję zawijaezki do cu­
kierków, wykwalifikowaną si­
łę do obracania cukru. Of.: 
„Głos Wielkopolski" nr 15536.

Potrzebny młynarz na wiatrak. 
Wiatrak, Piaski, pow. Gostvń.

15705

Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze Kochanowicz Ska. 
rlac Wolności 13 (obok 3 
Maja! 14334

PP. Restauratorzy! Polecamy
wyborowe ogórki kiszone, ka­
pustę, fasolę szparagową. — 
Skład kolonialny, Stary Ry­
nek 48. 15811
Półcięiarówka „Tempo** 3 ko­
łowa nowy motor kryta. Oka­
zyjnie. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 15677.

Kapną

Kupię pianino tylko dobrym 
. Oferty: Prądzyńskiegostanie,

12 m. 12. 15729

Regały oraz stoły składowe 
kupię, Oferty cena „Głos 
Wielkopolski nr 15694.

Biżuterię, Foto-, ,Leikę" — 
,,Kontax“ do powiększeń, ma­
teriały. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski" nr 15808.

Wolne lokale
Pokój ogrzewany Jeżyce naj­
chętniej profesorowifce) za 
pomoc w lekcjach. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 15712.

Szuka lokalu

Krojczy ni, pierwszorzędna si­
ła, możliwie z dyplomem mi­
strzowskim, potrzebna od za­
raz jako kierowniczka pra­
cowni. Oferty: „Par", Poznań, 
Ratajczaka 7, pod 1340. 15369

Destylatorów.lf kferników ta
modzielnycb, doświadczonych 
i wykwalifikowanych, poszu­
kuje od zaraz większa wy­
twórnia wódek gatunkowych. 
Oferty z życiorysem i odpisa­
mi świadectw dotychczasowej 
praktyki nadsyłać do Polskiej 
Agencji Prasowej, Kraków, 
Basztowa 15. k 997

Urząd Hanwojsk Okręgu Po­
znańskiego poszukuje szofera- 
mechanika na stanowisko kie­
rownika garażu. Zgłaszać się 
do biura Hanwojsk, ul. Orze­
szkowej 1. 15717

Fortepiany - fisharmonium ko­
rzystnie. Drygas, Skarbowa 15.

15403
iparaty,

anody, baterie, najtaniej „Ra­
diomechanika** Św. Marcin 

25 14629
Potrzebna gosposia umiejąca 
samodzielnie gotować, czysta. 
Wiek 30—40 lat. Dobre wa­
runki i traktowanie. Musi być 
samotna. Zgłaszać się w go- 
dżinach 10—16, ul. Skarbka 30, 
Poznań. 15689

Materiały męskie, damskie 
oraz bieliznę damską w naj­
przedniejszych gatunkach — 
Kwintkiewicz. Półwiejska 35.

15123

Poznań
ul. Kościelna nr 23 

tel. 62-65
poleca

na Święta
piwa znane ze swej 

jakości:

Karmelickie - słodowe
pasteryzowane

Sprzedam skrzypce Stradiva- 
rius. 27 Grudnia 3 m. 10.

15618
Kupię sypialkę w dobrym Sta­
ffie. Małeckiego 34 m. 10.

Powielacz „Roto** sprzedam. 
„Elektron", Wierzbięcice 24a.

15634

Futro siłowe. Wyspiańskiego 
23 m. 1. 15644

Sprzedam radioaparat, zegar 
elektryczny, prąd zmienny. 
Dąbrowskiego 44 m. 3. 15684

Butelki wszelkiego gatunku 
skupuje Zieliński Wały Ja­
giełły 4. 14193

Radioaparaty i lampy radio­
we kupuje „Radiomechanika" 
Sw. Marcin 25. 14628

Maszynę cbolewkarską lewo- 
ramienną lub płaską, Kościan, 
ul. Pierackiego 1 — Osuch.

15259
Artykuły piśmienne, papier 
kancelaryjny, księgi handlo­
we oraz wszelkie przybory 
szkolne kupujemy. „Tempo", 
Poznań, M. Focha 75, telefon 
72-15. 15496

2—3 pokoje kuchnia możliwie 
Śródmieście lub okolica po­
szukuję, Remont zapłacę. Of. 
„Głos Wielkopolski" nr 15745,

Składu w Śródmieściu poszu­
kuje poważna firma. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 15751.

Starszy pan szuka pokoju u- 
mebl. z pościelą. Dobrze za­
płacę. Za 3 miesiące z góry. 
Oferty: „Głos Wielkopolski** 
nr 15554.

3 samodzielnych monterów 
samochodowych przyjmą war­
sztaty samochodowe — Po­
znańskie Linie Autobusowe, 
ul. Przemysłowa 11 Zgłosze­
nia od godz 8—15-tej. 15772

Spodnie w różnych gatunkach 
i kolorach najkorzystniej — 
Głogowski, Wrocławska 6. 
Hurt — Detal. 15198

Bielskie materiały, podszewki, 
zakup — sprzedaż. Trojanow- 

* ', Sw. Maski, larcin 18. 15594

piwo dubeltowe

Porter typu angielskiego
piwo mocne

Również dostawy 
15739 w dom

Koniki na biegunach, pierw­
szorzędne wykonanie, sprze­
dam. Marciniak, Garbary 54, 
drugie podwórze. Warsztat 
kołodziejski. 15271

Szkło okienne w różnych wy­
miarach kupuje szklarnia, ul. 
Strzelecka 8. 15409

Zamiana

Hallo, ga! Lampy radio-

Administracja: Ogłoszenia — Wyspiańskiego 10, I. Tel. 64-75. Konto PKO V-4499, Bank
Społem 8. Kolportaż (abonament, pojedyncze egzemplarze i kolporterzy) — Bukowska 3. 

Telefon 78-64, Konto PKO V-4400. Bank Społem 25.

Marmur i szklaną mleczną 
płytę na stół wędliniarski, 
kocioł, szynę i dwie szyny 
z hakami, kloc, piec kaflowy 
przenośny i piecyki żelazne 
korzystnie ul. Św. Józefa 5 
m. 9. obejrzeć od godz. 16 
do 20-tej. 15501

iwagi
we skupuje i przyjmuje do ba­
dania „Emka", Poznań, Wro­
cławska 30, teł. 26-52. 15366
Radioaparaty, wszelki sprzęt 
elektrotechniczny, instrumen­
ty muzyczne oraz fortepiany, 
gramofony i płyty w pierw­
szorzędnym stanie, rowery, 
maszyny do szycia i pisania 
kupuje — sprzedaje firma 
„Emka”, Poznań, Wrocław­
ska 30 tel. 26-52. 15367

1 pokój kuchnia zamienię na
2 z kuchnią. Mostowa 4a
m. 14. 15098

1 pokój kuchnia centrum za­
mienię na 2 kuchnia. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 15754.

Pieniądz
Wspólnika z współpracą i go­
tówką do zaprowadzonego 
sklepu naoiałowo-delikateso- 
wego poszukuję. Oferty: „Gł. 
Wielkopolski** nr 15373.

Różne
Ślubne suknie, welony, wyp
życzam. Jackowskiego 40 m 
podwórze lewo. 15";

Płyty gramofonowe hurt —-
* ' il. ~detal. Reprezentacja fabryki 
„Odeon*’, Poznań, Prusa 17, 

15722I piętro.

Podarki gwiazdkowe, 
my, kase-ty, ozdoby cb 
we. Drogeria „Merkur* 
deusz Biedermann, ul. 
Wilda 19.
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